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SPRAWY RELIGIJNE

Oświadczenie ks. nuncjusza Cortesi‘ego. Nuncjusz 
C ortesi, opuszczając Lw ów , rozesła ł * do p rasy  następujące 
ośw iadczenie;

Z araz od p oczątku  sw ojej m isji w  P o lsce pow ziąłem  
zam iar odw iedzić L w ów , ten przesław n y gród, k tóry  
m nie w  szczególn iejszy sposób p ociągał i sw oją kulturą 
i swoim  uprzyw ile jow an ym  stanow iskiem  jako  stolica 
-arcybiskupów  trzech obrządków , k tóre w sp an ia łą  rozm ai­
tością sw oich czcigodnych obrzędów  dow odzą pow szech ­
ności K o śc io ła  rzym skiego m atki i m istrzyni w szystk ich  
kościo łów .

Spełn ia jąc  obecnie ten  zam iar, odczuwam  tym  w ię k ­
szą radość, poniew aż O jciec św. Pius X I  p o w ierzy ł mi to 
m iłe  zadanie w yrażen ia  całem u w iernem u ludow i sw ojej 
o jcow skiej życzliw ości, z jak ą  on nie p rzestaje nigdy p a ­
trzeć na w yb ran ą  cząstkę  ow czarn i Je z u sa  C hrystusa, 
k tó ra  i k tórej potrzeby w  swoim  czasie z b lisk a  poznał.

W głębokim  poczuciu sw ego pow szechnego ojcostw a, 
p łyn ącego ze S e rca  Jezu so w ego , którego jest zastęp cą na 
ziemi, N ajw yższy P asterz nie m oże p atrzeć bez lęku na 
podziały, antagonizm y i w alk i, jak ie  rozdzierają synów  tej 
ziemi, k tóre już sp raw iły  tyle  złego, a jeszcze w iększym  
g ro żą  w  przyszłości.



J e s t  w obec tego rzeczą  zrozum iałą, że Papież, miłu--' 
jąc w szystkich , jednostk i i n arody  bez różnicy miłością: 
C hrystusa, zw raca  się z p e łn ą  tro sk ą  do ludu i usilnie go 
upom ina, aby złożył na o łta rzu  d obra  w spólnego n ien a ­
w iść ii gniew, i aby zn a laz ł dobry sposób do wzajem nego- 
porozum ienia się.

Z aleca p rze to  w ierne w ykonyw anie przykazania . 
ew angelicznego „K ochajcie się wzajemnie'*, k tó re  zbliżyły 
n arody  do a tm osfery  m iłości b ra tn ie j, o tw orzy  drogę K ró­
lestw u  spraw iedliw ości, uw zględni p raw a  każdego  i p o ­
budzi do szukan ia rozw iązania w szystk ich  zagadnień „per 
a rm a lucis, ca rita tis  e t iu stitae"  (bronią św iatła, m iłość 
i spraw iedliw ość).

Ojciec św. liczy bardzo  na upragnione uspokojen ie 
um ysłów  przez p ra cę  k le ru  św ieckiego i zakonnego, k tó ra  
w swojej istocie jest p racą  dla pokoju  i m iłości. K apłani 
bow iem  religii kato lick iej w idzą w  każdym  człow ieku ja­
kie jk o lw iek  narodow ości, k la sy  i  p a r tii  dusze odkupione 
najdroższą k rw ią  Jez u sa  C hrystusa, k tó re  w inni uśw ięcić 
i zbaw ić. A  oni n a  m ocy sw ego w yższego pow ołan ia  winni 
są rozw inąć bez in te reso w n ą akcję dobroci i pojednania, 
tak  bardzo  w arto śc io w ą d la  K ościoła i dla w łasnej O jczyz­
ny.

O dpow iedź b iskupow i C hom yszyncw i na jego a r ty ­
ku ł w  „Nowej Zorii" z 3 ub. m. p t. „Z o sta tn ich  lat. Moje- 
w spom nienia i re fleksje" , o k tó rym  podaliśm y w iadom ość 
na łam ach  naszego p ism a —  p rzynosi obecnie „D iło" 
(4. XII.) A u to rem  odpow iedzi jest d r Ju liu sz  O leśnicki. A u ­
to r  a rty k u łu  p róbuje w ykazać, że dane i fak ty  p rzy to czo ­
ne p rzez  stan isław ow skiego  w ład y k ę  nie odpow iadają 
p raw dzie  i są bąd ź  to  zm yślone, bądź też o p a rte  na b łę d ­
nych refleksjach . A u to r u trzym uje, że rząd  b. repub lik i 
u k ra ińsk ie j zaw sze uw zględniał jak  najbardziej in teresy  
i dobro  C erkw i, gw arancją czego m iał być m. i. jego sk ład  
osobow y. Poza tym  rząd  UNR trzym ał się ściśle p o s tan o ­
w ień  k o n k o rd a tu , zaw arteg o  m iędzy A u strią  a Stolicą: 
A posto lską . S praw a, p o ruszana  p rzez  b isk u p a  C h o m y szy -
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na, m iała polegać w yłącznie na n ieporozum ieniu. W iele 
innych faktów , podanych  p rzez  stan isław ow skiego  b isk u ­
pa, tłum aczą  w y ją tk o w o  p rzy k re  ów czesne okoliczności 
i czas jeszcze w ojenny. A u to r p o d k re ś la  w reszcie  ze zdzi­
wieniem , że z u st b iskupa uk ra iń sk ieg o  p ad ły  p ierw sze 
słow a o sk arżen ia  w obec rządu  uk ra ińsk iego , w  tym  czasie, 
gdy k le r  rzy m sk o k a to lick i d o tąd  ni słow em  nigdy nie 
w spom niał o jak im kolw iek  p rześladow an iu  w la tach  1918- 
19. A u to r czyni aluzję, że dziś w  diecezji stan isław ow skiej 
m ają m iejsce różne znam ienne fak ty , jak  np. adm in istracja  
dóbr cerk iew nych , po lity k a  finansow a w obec duchow ień­
stw a, sp raw y w dów  i  s ie ró t po księżach, k tó re  p o zo s ta ­
w ia ją  w iele do życzenia.

U roczystości g reck o k ato lick ie  na Ja sn e j górze.
D nia 25 lis topada  br. p rzy b y ła  licznie n a  J a sn ą  G órę 

do C zęstochow y m łodzież ruska , pochodząca z M ałopo l­
ski W sch., by uczcić tam  u roczyście  pam ięć św. m ęczen ­
nika Jo z a fa ta  K uncew icza, k tó ry  —  jak  w iadom o —  zgi­
nął śm iercią  m ęczeńską w  obronie unii i w iary  kato lick ie j 
na w schodnich  rub ieżach  R zeczypospolite j.

W  tym  bow iem  czasie C erk iew  un icka (g reckoka­
tolicka) w  Polsce obchodzi trzech se tn ą  rocznicę jego b o h a ­
te rsk ieg o  zgonu.

Z chw ilą w ejścia m łodzieży do kościo ła  jasnogórsk ie­
go  i u s taw ien ia  się obok kaplicy  św. Jo za fa ta  w stąp ił na 
am bonę o. A lfons Jęd rze jew sk i, paulin  z k lasz to ru  na  J a s ­
nej G órze i w ygłosił do zeb ranych  podniosłe k azan ie  na  te ­
m at jedności -— p o p a rte  p rzyk ładam i zaczerpn iętym i 
z p rzeszłości dziejow ej Polsk i i R usi o raz C erkw i g reck o ­
kato lick ieg o  obrządku . \

D ając w yraz  doniosłości przeżyw anej p rzez  zeb ranych  
chw ili oraz doniosłości unii C erkw i greckiej z K ościołem  
kato lick im  rzym skim , k tó re j św. Jo za fa t K uncew icz by ł 
duszą, zw rócił się kaznodzieja  w p rzep ięk n y ch  słow ach do 
obecnych  rów nież na ty ch  u roczystośc iach  żołnierzy  w y ­
zn an ia  g reckokato lick iego , ok ręgu  łódzkiego, w zyw ająąc 
ich. by w swym  życiu w ojskow ym  i obyw atelsk im  sta ra li
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się i oni w stęp o w ać w ślady św. Jo za fa ta , a zwłaszcza? 
w  w y trw a ło śc i i pośw ięceniu  dla P o lsk i i Rusi o raz C erk w i 
g reckokato lick ie j.

K azanie to  w yw arło  na zebranej m łodzieży w ie lk ie  
w rażen ie . Nie ulega w ątpliw ości, że ta k  budujących; 
i w zniosłych chw il nigdy oni w  M ałopolsce nie przeżyw ają.

U roczyste  nabożeństw o  odpraw ił n astęp n ie  ks. Ilków„ 
dziekan  w ojskow y z m. Łodzi, p rzyszły  b iskup g reck o k a­
tolicki, k tó ry  też  by ł in icjatorem  owej p ielgrzym ki m ło­
dzieży z P o d k arp ac ia , żo łn ierzy  i  i. P ien ia  religijne 
podczas nabożeństw a w ykonał chór strze leck i.

O dśpiew aniem  hym nów, narodow ego i kościelnego 
zak o ń czy ła  się ow a n iezw yk ła  uroczystość.

W  zw iązku  z ow ą u roczystością  n ad esła ł szczere w y­
razy  b iskup  pod lask i ks. d r P rzeździecki,

W ysłano rów nież stosow ne te legram y do Ojca św.. 
Jeg o  św iątobliw ości P iusa XI. N uncjusza A posto lsk iego  
ks. C ortesiego, b iskupa polow ego ks. G aw liny i i.

Na u ro czy sto ść  tę  nie zdąży ła  n a  czas grupa m łodzie­
ży z P o d k arp ac ia  i Łem kow szczyzny. P rzem aw iając do niej, 
ks. lików  pow iedzia ł m iędzy innym i:

„C hłopcy, spóźniliście się na  tę  u roczystość  nie ze 
sw ej winy. W iem , iż p rzybyw acie  tu ta j gonieni jak  za jące  
p rzez  sw ych  przeciw ników . Nie dajcie się w ciągnąć do  
żadnych  aw an tu r, a  tym  bardziej zachw alanej dyw ersji 
zagranicznej, o k tó re j dogadują w am  dom orośli bankruci 
i po litycy  śc ię tych  łbów, a k tó rzy , gdyby przyszło  do cze­
go, zdo ła ją  uciec, jak  zw ykle, za granicę, a w y zo stan iec ie  
na  dolę i n iedolę.

„Idźcie dd dalszej w alk i z w ichrzycielam i spoko ju  i ła ­
du w  kraju , w yzw ólcie się spod opiek i w ątp liw ych  zb aw ­
ców  i p rzyw ódców . B ądźcie m ężni i w ytrw ali. Z dobyw aj­
cie w ieś p o d k a rp a c k ą  dla C hrystusa  i jego zasad.

„B ierzcie  p rzy k ład  z życia  i  w alk i św. m ęcz. Jozafata*  
k tó reg o  tu  ta k  u roczyście  uczciliśm y; przyjdzie jeszcze  
czas, że z ziem i niem ieckiej, dokąd  w yw ieźli go sk rz ę tn ie  
nasi „o p iek u n i” w  1916 r. z Podlasia, my sprow adzim y je­
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go cudow ne szczą tk i do k ra ju  na P o d k arp ac ie  albo P o d la­
sie.

„N ieście więc, chłopcy, w ysoko swój sz tan d a r honoru  
i czci, jak  n ieśliście go podczas swej służby w ojskow ej 
w tym  okręgu  łódzkiego korpusu.

„D ziałajcie spokojnie, rzeczow o i zdecydow anie, a 
w asze będzie  z pew nością zw ycięstw o” , brzm ia ły  osta tn ie  
m ocne słow a ks. Ilkow a, p rzy ję te  ze strony  p rzyby łych  
burzą oklasków .

Na uw agę zasługuje jeszcze i ten  fak t, że dalszym  
k rok iem  zapoczątkow anych  u ro czy sto śc i n a  Jasne j G órze, 
będzie też  p ielgrzym ka m łodzieży do K rak o w a na W aw el.

C erk iew  a naród. T ygodnik u k ra iń sk i „M e ta” (nr. 48 
z 11 XII) za stan aw ia  się n ad  stosunkiem  U kra ińców  do 
C erkw i. „W  historii uk ra ińsk ie j C erk iew  i n aró d  —  cz y ta ­
my na p o czą tk u  a r ty k u łu  —  to dw ie siły, k tó re  zaw sze 
szły w  jak  najw iększej zgodzie. M usi to  stw ierdzić  każdy  
ob iek tyw ny  o bserw ato r, jeżeli ocenia sto sunk i m iędzy n i­
mi z p e rsp ek ty w y  całości, a nie pod k ą tem  w idzenia ja ­
kiegoś oderw anego sporadycznego fak tu .

„G dy dziś p rzy p atrzy m y  się postaw ie  uk ra ińsk iego  
narodu  w M ałopolsce, na W ołyniu  i C hełm szczyźnie i za 
Zbruczem , gdy w myśli przechodzim y w szystk ie  e tap y  
bezw zględnej (bezpeszczadnoi) w a lk i bolszew izm u z u k ra ­
ińską religijnością, to nie m ożem y n ie w yrazić  głębokiego 
uznan ia dla m oralnych  sił tego narodu...

...„Na p odstaw ie  tego  m ożna by n aw e t w yrazić  tw ier 
dzenie, że p sych ika  narodu  ukra ińsk iego  w  jakiś osobli­
w y sposób dostro jona jest do tego, ażeby  nie pow ierz­
chow nie, ale b ardzo  g łęboko p rzy jąć w  siebie żyw e S ło ­
w o P raw d y  C hrystusow ej. Lud u k ra iń sk i w  p o czą tk ach  
chrześc ijaństw a stanow ił najbardzie j pod atn y  grunt, by  
go uform ow ał, zorganizow ał i u k sz ta łto w a ł w  jeden w iel­
ki naród  św iatopog ląd  chrześcijański.

„Przypom nijm y, że po ochrzczeniu  U kra iny  - Rusi 
p rzez św. W łodzim ierza nie było  u  nas and razu  pogań­
skiej reakcji, chociaż u narodów  sąsiednich  tak ie  reakcje
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za istn ia ły  i to  n ieraz  w  bardzo  ostrej formie. Od tego 
czasu w  najw iększej harm onii rozw ijały  się stosunki m ię­
dzy C erk w ią  a  narodem  w  ciągu w ieków  aż do naszych 
dni. O sta tn ie  la ta  są u nas w p ro s t spon tan iczną d em on­
s trac ją  uczuć relig ijnych uk ra ińsk iego  sp o łeczeń stw a" .

Tu podnosi ,,M eta“ rozw ój organizacyj religijnych o 
lokalnym  ch a rak te rze , zw iązek  p rzejaw ów  życia n a ro d o ­
w ego z p rak ty k a m i religijnym i, m asow e pielgrzym ki 
i p rzystępow anie do  S ak ram en tó w  św. oraz  p rzepełn ione 
cerkw ie, k tó re  są w yrazem  n aw ro tu  in teligencji ku  re- 
ligii.

D zień św , A n d rzeja  now ym  etapem  uroczystości ju­
b ileuszow ych . Na uczczenie 950 rocznficy Ichrztu R usi- 
U k ra in y  K om itet jubileuszow y za  ap ro b a tą  ep isk o p a tu  
g reck o k a t. p rzezn aczy ł ca ły  ro k  od 14  sierpn ia 1938 do 
14  sierpn ia  1939 oraz o p racow ał ca ło roczny  ram ow y p ro ­
gram  uroczystości. G łów ne stapy  do tychczasow ych  ma- 
n ifestacy j religijnych stanow iły : dzw onienie jubileuszow e, 
św ięcenie w ody, misje, rek o lek c je  i staw ian ie  k rzyżów  
pam iątkow ych . P o  ty ch  o sta tn ich  a k ta c h  n a s tąp iła  d łu ż­
sza p rze rw a  w  u roczystościach . O becnie, po  trzy d n io ­
w ych  nab o żeń stw ach  jubileuszow ych na cześć C hrystu - 
sa-K róla, k tó re  odbyw ały  się w szędzie z końcem  p aź ­
dziern ika, n as tąp ił now y e tap  św iąteczny , zw iązany 
z uczczeniem  św. A n d rze ja  (Perw ozw anego), k tó rego  
św ięto  p rzy p ad a  1 3  grudnia. Św. A ndrzej by ł pierw szym  
zw iastunem  chrześc ijaństw a na Rusi i jak  m ówi legenda, 
w zaran iu  K ościoła chrześcijańskiego  zaszed ł na  m iejsce, 
gdzie później zbudow ano Kijów. Tu, na k ijow skich gó­
rach , p ostaw ił k rzyż i w y rzek ł p ro ro cze  słow a, p rzep o w ia ­
dając założenie  K ijow a i p rzew odn ią  ro lę  tego m iasta  w  
szerzeniu  w iary  C hrystusow ej n a  U kra in ie . Jak k o lw iek  
p raw dziw ość tego zd a rzen ia  nie jest s tw ierdzona, św. A n­
drzej uw ażany  jest za p a tro n a  narodow ego, a imię jego 
s ta ło  się jednym  z najpopularn ie jszych  w śró d  ludu u k ra iń ­
skiego.
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B iule tyn  K om itetu  jubileuszow ego p t. „Św iato C hrysty- 
jańsko i U kra iny"  zaw iera  a r ty k u ł n a  te n  tem at, w  k tó rym  
zaznaczono, że „p ro ro c tw o  św. A ndrzeja  P erw ozw anego  na 
górach  k ijow skich n ab ie ra  osobliwej ak tu a ln o śc i i w agi 
dziś, k ied y  ono znów , n ies te ty , nie jest anachronizm em , 
lecz przeciw nie, zupełn ie  dobrze stosuje się do obecnych 
w arunków  w  Kijowie i n a  U kra in ie  pod jarzm em  bo lsze­
wickim .

D zień św. A ndrzeja  św ięcony był tym  solenniej, że 
w  dniu tym  p rzy p ad a ły  im ieniny ks. m etro p o lity  S zep ty c­
kiego.

P rogram  uroczystości b y ł następu jący : w  dniach 10, 11 
i 12 g iudn ia  odbyw ały się trzydn iow e m odły zakończone 
u roczystym  nabożeństw em  z kazan iem  w  dniu 13 bm. we 
w szystk ich  parafiach  gr.kat. P rzygo tow ano  nalepki, k tó re  
w dniach 11 —  18 bm. b ęd ą  n ak le jan e  na oknach  w  dom ach 
u k ra ińsk ich  w  w ojew ództw ach  lwowskim, stan isław ow skim  
i tarnopolsk im . W  program  uroczystości w chodzi te ż  św ię­
cenie jubileuszow ych obrazów , k rzyżyków  i m edalików  w e 
w szystk ich  ce rkw iach  w  dniach od 11 do 18 grudnia. W y ­
sy łką  tych  p am ią tek  zajm uje się „D iłowyj K om itet Św iatku- 
w annia  950-litia C hreszczenn ia R usy-U kra jny".

P odział w ołyń sk ie j diecezji. Z w ołyńskiej p raw o sław ­
nej diecezji zo stan ą  w ydzielone od 1 styczn ia  1939 r. dw a 
pow iaty : kow elsk i i lubom elsk i i p rzy łączone do w arszaw - 
sko-chełm skiej diecezji, pozostającej pod w ładzą m etro p o ­
lity  D ionizego jako  b iskup a-o rd y n ariu sza  tej diecezji.

Z m arł w e L w o w ie  w  40 roku  żyoia ks. W łodzim ierz J a  
cenków , b. p roboszcz ce rkw i śwr. A ndrzeja  na K leparow ie. 
Zasługą zm arego było  w ybudow anie p ięknej cerkw i na  
K leparow ie. Z m arły  b ra ł żyw y udzia ł w  u k ra ińsk im  życiu 
n arodow o-ku ltu ra lnym ; był on czynnym  członkiem  szeregu  
u k ra iń sk ich  insty tucy j oraz w spó łp racow nik iem  pism  u k ra ­
ińskich. T rag iczne jego przejścia  jako  księdza gr.kat. p rzed  
stawaliśmy w swoim czasie na łam ach naszego pism a.
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ŻYCIE KULTURALNE

Z ruchu w ydaw niczego. N akładem  „U kraińsk iej B iblio­
tek i"  w e Lw ow ie w yszła z d ru k u  k siążeczk a  Iw ana K er- 
nyckiego p t. „Mij świt" (Mój św iat), zaw iera jąca  trzy  opo­
w iadan ia  z życia wsi: „Za tow arom ", „P razn y k "  i „S m eri" . 
„D iło" w y raża  się o tym  zb io rku  jako  o rzeczy  m ającej 
w alo ry  lite rack ie  dzięk i dobrze skreślonym  typom  i ży ­
w ym  scenom , jednakże za rzu ca  au to ro w i b ra k  głównego 
m otyw u w  tych  now elach. „O pow iadanie, w  k tó rym  nie 
m a o czym  opow iadać —  pisze recen zen t —  to  w spólna 
choroba naszych  p isarzy , k tó rzy  chę tn ie  podm alow ują 
wstęp, m ają w iele spostrzeżeń , ale jakiejś nap raw d ę c ie ­
kaw ej h isto rii n ie przyn ieśli ze  sobą."

K o o p era ty w a w ydaw nicza „D rużyna" opub likow ała 
książk ę  o Z ak arp ac iu  p t. „S ribna zem la" (S rebrna ziem ia" 
p ió ra  d ra  W asy la  Paczow skiego . J e s t  to  za ry s  h isto rii Z a­
k a rp ac ia  z m apą od najdaw niejszych  czasów  aż do o s ta t­
nich w y p ad k ó w  w łącznie. A u to r p raco w ał długie la ta  na 
R usi Z ak arp ack ie j jako  d zia łacz  uk ra ińsk i.

W k ró tce  w yjdzie z d ru k u  p ierw szy  tom  pam iętn ików  
p łk . H alczew skiego (Orła) o  p o w stan iu  n a  U kra in ie  p rz e ­
ciw  bolszew ii. P rzedm ow ę n ap isa ł R om an H uczw anow ycz.

N ow e pismo ilustracyjne. W e Lw ow ie zaczęło  w ycho­
dzić p ierw sze u k ra iń sk ie  pism o ilu stracy jn e  p t. „M y i 
Św it" pod red ak c ją  M irona Łew yókiego. P ierw szy  num er 
z g rudnia zaw iera  na  k a rc ie  ty tu łow ej p o r tre t  u k ra iń sk ie ­
go k o m pozy to ra  W asy la  B arw ińsldego, k tó ry  obchodzi 
obecnie 30-lecie p racy  kom pozytorsk iej, dalej szereg  ilu- 
s tracy j z całego  św iata , p a rę  k ró tk ich  szkiców  lite rack ich  
o raz  dział m ody i hum oru. W śró d  w iadom ości a r ty s ty c z ­
nych  zam ieszczono om ów ienie tw órczości i k ilk a  rep ro - 
dukcyj obrazów  m ala rza  uk ra iń sk ieg o  O łeksy  H ryszczen- 
k i .k tó rego  k ra jo b razy  znajdują się obecnie n a  w ystaw ie 
w P ary żu  z napisem  „E cole u cra in ienne". Z pism a tego 
dow iadujem y się, że w  Nowym  J o rk u  ukończono  n a k rę c a ­
nie w „U kraińsk iej K orporacji F ilm ow ej" now ego u k ra iń ­
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skiego filmu dźw iękow ego p t. „M arusia", k tó rego  treść  
o p a rta  jest na  znanym  u tw o rze  „Oj ne chody, H ryc iu“. 
M uzyczną i e tnograficzną stronę filmu o p racow ał kom po­
zy to r i dy rygen t prof. A lek san d er Koszyc. P ew ne trudno- 
ci p rzed staw ia ło  d la w ykonaw ców  opanow anie ukra ińsk ie j 
w ym ow y, pon iew aż arty śc i na leżą  do pokolenia , k tó re  
w ychow ało  się w  A m eryce.

P rodu kcja  k siążek  ukraińskich  w  r, 19 37  w  M ałopol-
sce. „N ow a Z o ria“ podaje za w ydaw nictw em  „U k ra iń sk a  
K n y h a“ (nr 5, r. 1938) s ta ty s ty k ę  p rodukcji k siążek  u k ra ­
ińsk ich  w  M ałopolsce. „Z apo trzebow an ie  na k siążk ę  u k ra ­
ińską —  stw ierdza owo pism o —  w ciąż jeszcze nie jest 
w ielk ie. C hociaż sta le  ono w z ras ta  i w  r. 1937 doszło do 
jak ich  650 czy m oże naw et 700 pozycyj w ydaw niczych  
—  k siążek  i broszur, nie licząc tu czasopism  —  to  jednak  
ani liczbą, ani jakością  nie jest zadow alające. W  naszym  
przeglądzie zano tow ano  608 w ydań. N ajlepiej w ygląda cy­
frow o dział lite ra tu ry , bo zano tow ano  w  nim 208 książek , 
licząc w  to  w szystk ie , chociażby k ilkustron icow e odb itk i 
z dzienników . D okładniej: z lite ra tu ro zn aw stw a pojaw iło 
się 29, zb io rków  poezji 21, pow ieści i opow iadań  62, d ra ­
m atów  61, z u tw o ró w  d la dzieci 36 książek .

N auka p rzed s taw ia  się p o n iek ąd  słabiej, W  dzia. fi­
lozofii zano tow ano  ty lk o  18 pozycyj. W iększych  p ra c  nie 
ma. W  n au k ach  ścisłych 5 pozycyj, w  dziale filozofii i p sy ­
chologii 5, w  dziale „sztuka, sp o rt i zabaw y  ru ch o w e1' 30, 
ale w iększość z tego stanow ią nuty, a w  sporcie  w y d aw ­
n ictw a „S okiła—  B a t‘k a “ . Lepiej już jest w dziedzinie r e ­
ligii i h isto rii —  w  p ierw szym  z ty ch  działów  w ydano 64 
książek , w  drugim  75. N ajw ięcej w  tym  w spom nień, życio­
rysów  i p opu larnych  p rac  z h isto rii U krainy . D ział „h i­
sto ria  i geografia" sto i na trzecim  m iejscu w  ogólnej p ro ­
dukcji za r. 1937. D rugie m iejsce po lite ra tu rz e  (208) zaj­
m ują n au k i społeczne (106 książek , w tym  w iększość b ro ­
szur od 16 —  64 stron  druku , tre śc i p rzew ażn ie  p o p u la r­
nej, p rzeznaczone dla wsi.) W  ogólnym  d o robku  w y d aw ­
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nictw  u k ra iń sk ich  w  M ałopolsce najw iększy udział m a 
Lwów, bo 450 książek  na ogólną liczbę 608.

K onkurs ,,B iła“ na now elę lub hum oreskę zakończył 
się przyznaniem  5 nagród. K onkurs, rozp isany  jeszcze w 
kw ietn iu , p rzyniósł w  rezu ltac ie  115 rękop isów  o poziom ie 
n iek iedy  naw et w ięcej niż p rzeciętnym .

U porządkow aniem  m ogiły A nton iny  O sypow iczow ej, 
a r ty s tk i  uk ra iń sk ieg o  te a tru , na cm en ta rzu  Ł yczakow skim  
w e Lwowie zajął się Sojuz U k ra in ek  n a  Łyczakow ie, z e ­
b raw szy  d o tąd  na te n  ceł k w o tę  141 zł.

K olon ia uk raiń ska w  Poznaniu w ykazu je  d o b rą  o rg a­
nizację. O sta tn io  studenci ukraińscy , a z nim i i inn i U k ra ­
ińcy  zam ieszkali w  m ieście obchodzili u roczyście  szereg 
św ią t uk ra ińsk ich , m. i. u ro czy sto śc i listopadow e, św ięto  
ch rz tu  R usi i 17 rocznicę B azaru. P rzy  końcu  ub. m. od b y ­
ło  się pośw ięcen ie lokalu  i jadłodajni studenck ie j. M iejsco­
w a  S tu d en ck a  H rom ada zap rosiła  w  ub. m. d ra  W . Kubi- 
jowicza, d o cen ta  U n iw ersy te tu  Jag iellońsk iego  w  K ra k o ­
w ie, celem  w ygłoszenia k ilku re fera tó w . J e d e n  z re fe ra ­
tów  pośw ięcony by ł Ł em kow szczyźnie, w  k tó ry m  om ów io­
ne zosta ły  geograficzne w aru n k i k ra ju  oraz  ich w pływ  na 
sto sunk i narodow ościow e, sk ład  m iejscow ej ludności i jej 
n arodow ą św iadom ość. Drugi re fe ra t pośw ięcony był 
om ów ieniu tych  sam ych problem ów  odnośnie do C hełm ­
szczyzny i P odlasia. P onad to  dr K ubijow icz zajął się ró w ­
n ież p roblem em  Z akarpac ia , om aw iającą m ożliwości jego 
życia i rozwoju.

K u rs pom ocy w nagłych w y p ad k ach  i ra to w n ic tw a 
organizuje K oło R idnej Szkoły  p rzy  w spółudziale U k ra iń ­
sk iego  T ow arzystw a H igienicznego. K urs rozpoczyna się 
już obecnie, a  trw ać  będzie 2— 3 tygodni.

Film  —  reportaż z życia R usi Z akarpack ie j, z u- 
w zględnieniem  szczegółów  ekonom icznych, tu rystycznych  
i k u ltu ra ln o  — ośw iatow ych, zam ierza n ak ręcać  z po ­
czątk iem  przyszłego ro k u  u k ra iń sk i reży ser film owy E u ­
geniusz D esław . Film  p rzeznaczony  jes t dla zagranicy. 
D esław  rozpoczął już odpow iednie p e r tra k ta c je  w  tej
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spraw ie z rządem  Z ak a rp ac ia  o raz  p rzedsięb io rstw am i fil­
mowymi. W  filmie za in te reso w an i są  p rzed e  w szystkim  
u k ra iń scy  p ro d u cen ci filmowi.

W ędrow ny k in oteatr R ew izyjnego Sojuzu U k ra iń ­
skich  K o o p era ty w  zaczą ł swój objazd po  m iastach  i w siach  
M ałopolski. W yśw ie tla  on film spółdzielczy „Do dobra 
i p ięk n a  '. W  bież. m iesiącu objazd obejm ie około  20 m iej­
scowości. P ierw szy  pokaz film owy odbył się w  dniu 29 li­
stopada.

Ju b ileu sz  gimnazjum ukraińskiego w  Przem yślu . Dnia 
8 grudnia obchodziło  p aństw ow e gim nazjum  u k ra iń sk ie  w 
P rzem yślu  50-Iecie sw ego istn ien ia . Z tej okazji odbył się 
zjazd by łych  uczniów  tego zak ładu . „N asz Ł em ko" podno­
si, że gim nazjum  to  odegrało  znaczną ro lę  w  życiu narodu  
ukraińsk iego , a zw łaszcza Łem kow szczyzny. Żadne inne 
gim nazjum  nie dało  Ł em kow szczyźnie ty lu  duchow nych, 
co przem yskie . W yszło  z niego w ielu  w yb itnych  ludzi, jak 
poeci: K arm ańskij, K upczyńskij, W ołosza; p isarze i uczeni: 
J a rem a , Łeszyk, K w asnycia, d r C zechow ycz, dr D ragan, 
T ryndyk, ks. Kowaliw , ks m itra t Pynyło; posłow ie: P ełeń - 
skij, Zubryćkij, i inni. ”

Ju b ileu sz  „P rc św ity " . W  dniu 8 grudnia mija 70 lat 
działalności „P ro św ity ” . Z tej okazji p ra sa  u k ra iń sk a  z a ­
m ieściła szereg  a rty k u łó w  o p racach  dokonanych  p rzez  
„P ro św itę” i zadaniach, k tó re  jeszcze p rzed  nią stoją.

S zkolę ukraińską w W iedniu, założoną p rz ed  kilku  
laty  d la uży tku  m iejscow ej u k ra ińsk ie j kolonii, p rzejąć  m a­
ją  na e ta t  państw ow y n iem ieckie w ładze szkolne.

Z A G A D N IE N IA  G O S P O D A R C Z E .

W alne zgrom adzenie ukra iń sk ieg o  P rom  — B anku 
odbyło  się w  ubiegłym  m iesiącu. Z ebran ie poprzedziło  
s ta ran n ie  p rzygo tow ane św ięto  oszczędności, z rozdaw nic­
tw em  nagród  najpilniej oszczędzającym . Ogółem  w yróż­
niono 114 oszczędzających, w  tym  67 w e Lw owie. Z okazji 
św ię ta  oszczędności po jaw iła się jednodniów ka w  n a k ła ­
dzie 30.000 egzem plarzy.



U kraiń cy  a przem ysł naftow y. O rgan U kr. Tow. 
Technicznego ,,T echniczni W is ty “ (nr 11) zastan aw ia  się 
n ad  udziałem  U kraińców  w  przem yśle naftow ym :

„Z adajem y py tan ie , czy pow inniśm y się zab rać  do sa ­
m odzielnego k o n trak to w an ia  te ren ó w  w ierceń  i odpow ia­
dam y: „ ta k “. Poniżej p o sta ram y  się um otyw ow ać tę po zy ­
tyw ną odpow iedź. D otychczasow a nasza b ierność w  dz ie­
dzinie p rzem ysłu  naftow o-gćrn iczego  m iała p rzyczyny  nie 
w  jakichś ob iek tyw nych  w aru n k ach , ale w  nas sam ych. 
Nie było  u  nas inicjatyw y, k tó ra  by m ogła w  bardzo  w ielu 
w y p ad k ach  oddać nam  rolę p rzew odn ią  w przem yśle  naf­
tow ym . Były w praw dzie  m om enty, k tó re  w yjaśniają, d la ­
czego ta k  się działo (niski s top ień  ośw iaty  ogółu, b ra k  fa ­
chow ców). J e d n a k  te  m om enty nie m ogą uspraw iedliw iać 
dzisiaj naszej bierności. Dziś m am y już sw oich fachow ców , 
m asę bezro b o tn y ch  p racow ników  i inteligencji, i najw aż­
niejsze tereny , jak ie  są jeszcze w  naszym  posiadaniu , ale 
k tó re  już w  niedługim  czasie m ożem y stracić .

, ,0  ile m yśl o ak tyw nej roli w  naftow ym  przem yśle 
górniczym  jest rea lna , w ykazu ją  to  najlepiej sukcesy  n a ­
szych przem ysłow ców , k tó rzy  w zięli się do teg o  dzieła (Bo­
rysław , P ereh ińsko). W  obecnej chw ili m am y dw a m oż­
liw e podejścia  do te j spraw y. P ierw szy  sposób —  to  z o r­
ganizow ać spom iędzy w łaśc ic ie li te re n ó w  k oopera tyw y , 
k tó ry ch  członkow ie w noszą jako  udzia ł pew n ą k w o tę  i te ­
ren. U działy  p ien iężne w  k o o p era ty w ie  m ają w ystarczyć 
na  o p ła ty  zw iązane ze zgłoszeniem  w  urzędzie. Od tego 
m om entu p raw o  dysponow ania te ren em  b ierze  n a  siebie 
k o o p era ty w a. K o o p era ty w a zgłasza pole naftow e i w nosi 
do za tw ie rdzen ia  p lany  kopalni. Poszczególne k o o p e ra ty ­
w y n afto w e tw o rzą  w spó lną cen tra lę , k tó ra  dysponuje 
w ierceniem . M a to  tę  d obrą  stroną, że pozw ala sk o o rd y ­
now ać p racę  na  te re n ach  o znacznych  p rzestrzen iach  
i w ybrać  m iejsce w iercen ia  tam , gdzie jest najw iększe 
p raw dopodob ieństw o  u zy sk an ia  ropy i gdzie w iercen ie  
najm niej kosztuje. C en tra la  w ystępu je  w ted y  jako jeden 
w ielki w łaśc ic iel terenów .
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,,D rugi sposób, to  organizacja jednej albo  w ięcej spó ­
łek  naftow ych  na zasadach  k ap ita lis ty czn y ch  (spółki z 
ograniczoną p o ręk ą , spółki akcyjne). K ap ita ł, z jakim  
m ożna by było  już zacząć p racę , w ynosiłby 100 do 150  
tysięcy zło tych. Złożyliby go udziałow cy, p rzy  czym  jeden 
udział w ynosiłby  500 zł p rzy  spółce akcyjnej k a p ita ł m u­
sia łb y  w ynosić 500.000 zł i w ted y  jedna ak c ja  m ogłaby 
w ynosić 100 zł.

Sposób ten  n ieskom plikow any  po d  w zględem  o rgan i­
zacyjnym , jest za to  trudn iejszy  jeśli chodzi o k ap ita ł, 
k tó ry  ma w ynosić ponad  1.000.000 zł.

„Czy nasze bogactw a n a tu ra ln e  —  kończą „T echn icz­
ni W osty" —  zaw sze m ają w zbogacać ty lk o  różnych  sp e ­
k u lan tó w ? Czy nie po trafim y i m y dokazać tak ie j p ro ste j 
rzeczy  —  n ie  pozbyw ać się  za bezcen  naszych bogactw  
ziem nych, ale sam i w ziąć się do ich ek sp lo a tac ji?

P O L IT Y K A  I SPORY. 

Dla siebie żądają autonomii, innych pozbawiają pracy.

W yw iad p rem ie ra  ks. d ra  W ołoszyna w  „B erliner B órsen 
Zeitung". P rem ier K arpack ie j U k ra in y  udzielił p rz e d s ta ­
w icie low i „B erliner B ó rsen  Zeitung", dziennika, zb liżone­
go dc n iem ieckiego  min. sp raw  zagranicznych. W  w y w ia­
dzie stw ierdz ił, że rząd  k a rp a to ru sk i p rzy stęp u je  do sk o ­
ordynow an ia  adm in istracji państw ow ej, do  k tó re j b ęd ą  
p rzy jm ow ani jedynie U kra ińcy . U rzędnicy  n ieukra ińscy  
zo stan ą  zredukow ani.

N astępn ie  o. dr. W ołoszyn w spom niał o sp raw ach  
m n i e j s z o ś c i  n i e m i e c k i e j  n a  R usi Z akarpack ie j. 
P odkreślił p rzy  tym, że będzie  ono dobre, bo m iędzy N iem ­
cam i i U kra ińcam i n ie m a żadnych nieporozum ień. W obec 
rz ą d u  k a rp a  to m sk ieg o  m niejszość n iem iecką zastępu je  
p o d sek re ta rz  stanu  d la sp raw  niem ieckich  przy  rządzie  
słow ackim  K arm azin  i jego zastęp ca  O ldofredi, re fe ren t 

s p ra w  niem ieckich p rzy  rządzie k arp a to ru sk im .
W k lasach  w yższych szkół średnich  w prow adzono
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naukę języka niem ieckiego, jąko przedm io tu  obow iązko­
wego.

S ytu ac ja  Unda. ,,Swoboda'*, organ  U nda (z dn. 4 grud­
nia br.) om aw ia w  a r ty k u le  pt. ,,P rzy k ra  sp raw a" znane 
ośw iadczenie, k tó re  w ydrukow ało  Diło w dniu 20 lis to p a­
da br. Podpisanych  pod tą  „zajaw ą" a tak u je  się tam  b a r ­
dzo ostro, choć są to  rzeczyw iście działacze najpow ażniej­
si.

W  ,,D ile“ z 28 lis to p ad a  były  już dw a kom unikaty  
podpisane p rzez trzech  członków  tzw . w ew nętrzne j opo­
zycji Uinda i cz te rech  p rzed staw ic ie li u k ra iń sk ich  po lity cz­
nych partii, k tó rzy  dali in icjatyw ę do tego ośw iadczenia. 
„To ośw iadczenie —  pisze ,,D iło“ za kom unikatem  — nie 
było  pom yślane jako  dyw ersja  przeciw  Undo, lecz jako 
w teraźn ie jszych  w aru n k ach  uk ra ińsk ie j politycznej rz e ­
czyw istości —  m ożliw ie najbardziej jednolity  na zew nątrz  
u k ra iń sk i a k t narodow y. Po w tó re  ep isk o p atu  u k ra iń sk ie ­
go n ik t nie w p ro w ad za ł w  b łąd  i nie w ciągał w  w e w n ę trz ­
ną, party jn o -p o lity czn ą  ro zg ry w k ę1'.

„D iło" tw ierdzi, że ca łe  spo łeczeństw o  sto jące poza 
Umdem już od k ilku  la t  (od norm alizacji) nie w spó łpracu je 
z Undem , w ięc podp isan i pod ośw iadczeniem  z 20 lis to ­
p ad a  w  konsekw encji też  nie zw rócili się do U nda po 
podpisy.

O becnie nie m a żadnej uk ra iń sk ie j sp raw y politycznej, 
w k tó re j w szystk ie  uk raiń sk ie  partie  m ogłyby w y stąp  . 
razem  z U ndem  oficjalnym . „ Je s t to  trag iczne, zw łaszcza 
te raz  —  pisze „D iło". —  U ndo nie m oże dać inicjatyw y, 
bo inne p a rtie  z nim  n ie w ystąp ią... Z drugiej s tro n y  inne 
p a rtie  bez U nda te ż  nie m ogą zap o czą tk o w ać niczego, bo 
ta k i a k t n ie  m iałby w arto śc i ogólnonarodow ego znaczenia 
bez politycznego p rzed staw ic ie lstw a".

D latego  opozycja U ndo od dłuższego już czasu  dąży 
do rozdziału  k iero w n ic tw a U ndo od U kra ińsk ie j R e p re ­
zen tacji Parl.

T eraz  istn ieją dw ie m ożliw ości. A lbo U ndo oceni s ta ­
now isko u k ra iń sk ich  politycznych  p a rtii i w yciągnie z te g o
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'w nioski, albo te  przyjm ą stanow isko  U nda i p rzy stąp ią  
z nim  do konsolidacji politycznego życia. „T ertium  non 

-da tu r" — kończy a r ty k u ł W . K uźm ow ycz.
In terpelacji posła  D udzińskiego w  spraw ie Z ak arp ac ia  

jpośw ięcił red . K edryn  a r ty k u ł w stęp n y  w  „D ile" (4. XII) 
zbijając s tanow isko  p. D udzińskiego i nielogiczność n a p ro ­
w adzonych argum entów . A u to r stw ierdza, że dla U k ra iń ­
ców in te rp e lac ja  ta  nie jest ani n iebezp ieczną ani szkod li­
wą. W  ich bow iem  in te re sie  leży w ykazan ie  praw dy, k tó ra  
m oże być ty lk o  jedna, a k tó ra  ok azać  się m usi p rzy  p u ­
blicznej dyskusji. „W e w szy stk ich  sp raw ach  —  pisze 
p. K edryn  — p raw d y  n ie lękaliśm y  się ani lękać  się nie m a­
my p o trzeby . Bo p raw d a  —  czytam y dalej —  to nasz naj- 
.lapszy i najpew niejszy sprzym ierzen iec" (!?)

In teres narodu a  interes państw a. Na m arginesie  a n a ­
lizow ania d ek re tu  „o ochronie pew nych in te re só w  P a ń ­
stw a lw ow skie „D iło" zw raca uw agę na rzekom ą jego 
jednostronność: „S toim y na stanow isku , że w  in teresie
P a ń s tw a  leży, aby  każdy  obyw ate l był uczciw ym  p a trio tą  
sw ojego narodu , p rzyw iązanym  do ojczystego języka i 
w iary  ojców, bo z silnych ch a rak te ró w  obyw ate li sk ład a  
się siła P ań stw a. T ak i jednak  pogląd doprow adzić musi 
—  zdaniem  „D iła" —  do rozgran iczen ia pojęć „naród" 
i „państw o" oraz do u sta len ia  granic, gdzie in te resy  obu 
tych  pojęć się zbiegają, a  gdzie się rozchodzą. J e s t  to  p e ł­
ne najgłębszej w agi zagadnienie, k tó rego  w ym ieniony d e ­
k re t  nie rozw iązuje".

U kraiń ska R ep rezen tacja  Parlam entarna u k o n sty tu o ­
w ała się n a  zeb ran ia  posłów  i sena to rów  uk ra iń sk ich  w 
dniu 27 lis topada br. P rezesem  został poseł W . M udry, 
jego zastępcam i posłow ie W . C ełew ycz i St. W ytw yck i 
o raz  sen a to r M ikołaj T w orydło. S ek re ta rzem  U. R. P. zo ­
s ta ł pos. D. W ełykanow icz, jego zas tęp cą  p o se ł dr H an- 
kiew icz. Ogółem  jest 19 posłów  ukra ińsk ich , w  tym  12 
byłych posłów . U ndo posiada w  tej liczbie 13 m andatów
u. N. O. (grupa biskupa C hom yszyna) 1, U. N. O. (W ołyń) 
5 posłów .
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ROZMAITOŚCI.

Zjazd przew odniczących  oddziałów  Sojuzu U krainok.
Z arząd  głów ny Sojuzu U kra inok  uchw alił na posiedzeniu 
dnia 22 lis to p ad a  br. zw ołać zjazd p rzew odniczących  od ­
działów  Tow. p od  hasłem  p rzebudow y  organizacji. Zjazd 
odbędzie się w  sali S. U. p rzy  ul. Sykstusk iej 23 grudnia 
i trw ać  będzie jeden dzień.

Z życia  ,,D rużyny kniahini O łgi“ . Z ałożona po roz­
w iązaniu  Sojuzu U ikrainok organizacja  kob ieca  pod nazw ą 
„D rużyna kniah in i Olgi" mimo resty tu c ji Sojuzu U kr. 
istn ie je  nadal i w ystępu je  na  zew nątrz . O statn io  odbyło 
się zeb ran ie  „D rużyny", pośw ięcone działalności p. [w an­
ny B łażkew yczow ej, k tó ra  od szeregu la t  p racu je  n a  polu 
gospodarczym , w ychow aw czym  i lite rack im  i jest au to rk ą  
szeregu  u tw o ró w  d la dzieci o raz  zajm uje się organizacją 
spółdzielczości ukra ińsk iej.

Zw iększen ie  naturalnego przyrostu  ludności —  w inno 
być tro sk ą  w spółczesnego sp o łeczeństw a ukra ińsk iego  — 
stw ierdza  p. J. M andiukow a na łam ach „D iła" 2 XIQ. A u­
to rk a  w zyw a spo łeczeństw o  u k ra iń sk ie  do zaw ziętej w alk i 
z tak im i zjaw iskam i, jak  bezdzietność, czy system  rodziny 
o jednym  dziecku. A u to rk a  uw aża, że jes t to  zjaw isko tym 
n iebezpieczniejsze, że ogarnia sfery  inteligencji, k tó re  m o­
głyby narodow i przysporzyć w iele cennych jednostek . 
A u to rk a  w zyw a spo łeczeństw o  u k ra iń sk ie  do p o w ro tu  do 
system u rodziny o 3— 4 dzieciach. Bo o życiu n arodu  i jego 
p rzyszłości decyduje nie ty lk o  jakość, ale rów nież jego 
ilość.

P rzestroga przed u cieczką na Z ak arp acie . „N asz Łem ­
ko" stw ierdza, że ze  w si m ałopolsk ich  p rzek rad a ją  się c a ­
łe  oddziały  m łodzieży u k ra ińsk ie j na Z akarpac ie , „aby  po ­
móc sw ym  braciom ". „U w ażam y za swój obo w iązek  oby­
w a te lsk i —  pisze „N asz Ł em ko" —  p rzes trzec  naszą m ło-
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dzież w łościańską p rzed  ta k ą  uc ieczk ą  na Z akarpac ie . 
Nie m oże ona w  żadnym  w y p ad k u  przyczynić się do 
w zm ocnienia uk ra ińsk ie j siły obronnej w  „K arpack iej U- 
k ra in ie" , p rzeciw nie, m oże b ard zo  a b ardzo  w iele jej z a ­
szkodzić. Pom ijam y już to, że tak ie  przejście  jest n ie lega l­
ne i w szystk ich  tych , k tó rzy  chcą w  ta k i sposób przejść 
granicę, n a raża  n a  w ielk ie  n iebezp ieczeństw a. R zecz jas­
na, że „k a rp a to — u k ra iń s k a 1 w ład za  m usi b ard zo  ostro  
k a rać  w szystk ich  tych  szkodników , w p ro st n iem iłosiernie 
— ta k  jak  dzieje się w  czasach  w ojennych.

„Sam i te ra z  w idzicie, jakie w ielk ie  zam ieszanie i tru d ­
ności d la p o rząd k u  w  k arp a to -ru sk im  państw ie  w p ro w a­
dzają ci, k tó rzy  u c iek a ją  te ra z  n ielegaln ie  za  granicę. Do 
tego  jeszcze zaznaczam y, że k a rp a to -ru sk a  w ład za  p rosiła  
u k ra iń sk ich  dzienn ikarzy  i k o responden tów , aby  w płynęli 
na u k ra iń sk ie  społeczeństw o, by niezw łocznie w strzym ać 
nielegalne w ędrów ki na R uś Z ak a rp ack ą ."

O sta tn io  rów nież „U kraińsk i W is ty “ p rzestrzeg a ją  po  
raz  drugi p rzed  „em ig rac ją '1 na R uś Z ak a rp ack ą , uw ażając 
to  za rzecz szkodliw ą i bezcelow ą.

Z A K A R P A C IE .

Prem ier W ołoszyn  o n azw ie Z ak arp ac ia  i jego sp ra­
w ach. „N edila" zam ieszcza w yw iad  specja ln ie  w ysłanego  
na Z ak arp ac ie  k o re sp o n d en ta  pism  u k ra iń sk ich  ze Lw o­
wa, p. R om ana H oliana, z p rem ierem  W ołoszynem .

Na w stęp ie  zaznaczył p rem ie r W ołoszyn, że sto sunek  
federacyjny  Z ak arp ac ia  do C zechosłow acji p od  żadnym  
w arunk iem  nie m oże być zm ieniony. Z apy tany  o nazw ę 
kraju , pow iedzia ł: „W  spraw ie  oficjalnej nazw y naszego 
p ań stw a  by ł n iezw ykle zaw zięty  i o s try  spór w  rządzie  
cen tra lnym  i w  k o łach  p arlam n ta rn y ch  w  P rad ze . P rzy  
znanych  w am  ten d en c jach  i S łow aków , i  Czechów , aby 
K arp ack ą  U kra inę  u trzym ać na jakim ś osobnym , p raw no- 
państw ow o zw ężonym  s ta tu c ie  au tonom icznym  —  dzis:ej- 
sze osiągnięcie m usim y n azw ać św ietnym . Co się tyczy 
nazwy, to  rzeczyw iście  tru d n o  było  do tychczas coś zm ie­
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nić. Z anad to  w ielki by ł w P rad ze  w ew nętrzny  i jeszcze 
w iększy zew nętrzny  nac isk  polityczny. N ależy w yczekać 
do naszego pierw szego  sejmu, k tó ry  stanow czo  zad ecy d u ­
je o nazw ie naszego państw a. 1 ym czasem  nic nie stoi na 
przeszkodzie , aby nazw y „K arp ack a  Ukraina*' używ ać w 

-nieoficjalnych w ypow iedzen iach  i enuncjacjach. W  tym  
k ierunku  P raga  nie będzie staw iać  p rzeszkód , chociaż 
urzędow o obow iązyw ać m a jeszcze jakiś czas term in  „P o d ­
k a rp ack a  R uś".

—  Czy zdaniem  pana przyszły  sejm  zak a rp ack i — 
zap y ta ł k o resp o n d en t —  będzie zgodny z tezą  w aszego 
rządu  o now ej nazw ie p ań stw a?

—  B ezw arunkow o. Za w iele anachron izm u i za w iele 
przykrych , u p o k arza jący ch  m om entów  nosi w  sobie s ta ra  
nazw a „P o d k a rp ack a  R uś".

(W arto  tu  podkreślić , że p rem ie r W ołoszyn  nie z a zn a ­
czył, iż p rzyszli posłow ie g łosow ać b ęd ą  za  nazw ą „ U k ra ­
iny" pon iew aż czują się U kra ińcam i —  tego w idocznie 
pew ny  nie był. P rzyp. red . „N urtu".)

N astępn ie  z a p y ta ł lw ow ski dz ienn ikarz  o stanow isko  
ks. W ołoszyna i jego rząd u  do  p rob lem u  ogólnoukraińsk ie- 
go.

—  W  tej sp raw ie  —  zaznaczy ł p rem ie r —  o ile p rz y ­
pom inam  sobie, dał już enuncjację min. R ew aj. „K arp ack a  
U kra ina  siłą swego położenia w g ran icach  federacji, sw o­
ich  rozm iarów , liczby ludności, sw oich w ielk ich  zadań  w e­
w n ę trzn y ch  —  nie m oże i nie chce m ieszać się w  w ielk ie  
i skom plikow ane p rob lem y w szechukra ińsk ie j polityki. 
K o n k re tn ie  pow iedziaw szy, sp raw ę p o lsko -ukra ińsk ich  
stosunków  w  P olsce uw ażam y za spraw ę, k tó rą  m ogą u re ­
gulow ać m iędzy sobą ty lk o  obie s tro n y  i w ierzym y, że do 
tego  u regu low an ia  przy jść musi. Co się ty czy  spraw y n a ­
rodu  u k ra iń sk ieg o  w  Sow ietach , to  tak że  n ik t nie m oże 
chyba p rzypuszczać, żebyśm y mogli m ieć jak iko lw iek  
w pływ  na rozw iązanie tego problem u. P odobną n e u tra l­
ność zastrzegam y sobie w  spraw ie  p o łożen ia  u k ra ińsk ie j 
m niejszości w  Rum unii, z k tó rą  chcem y u trzy m ać jak naj-
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przyjaźniejsze stosunki. R easum ując w szystko , co  pow ie­
działem , m usim y za s trzec  się jak  najbardzie j stanow czo  
p rzec iw  w szelk iem u narzucan iu  nam  tendecy j dyw ersy j­
nych w polityce, jakich od p o czą tk u  nie m ieliśm y i nie 
m a m y '.

W yw iad  min. R ew aja  dla flamandzkiego pisma. P is­
mo h c 'en d e rsk ie  „F c ’k  en  S ta a t"  (A ntw erpia) z 1 XII br. 
zam ieściło  w yw iad  sw ego w sp ó łp raco w n ik a  z min. R e w a ­
jem. W yw iad  odbył się w  sam olocie, podczas podróży  min. 
R ew aja i jego dw óch sek re ta rzy . O m aw iano m. i, san ita rn y  
s tan  R usi Z akarpack ie j, sp raw ę szpitali, n ieprzyjaznej p ro ­
pagandy  w  rad io  z jej „fan tastycznym i w iadom ościam i". 
W sp ó łp raco w n ik  pism a zaznacza, że osobiście p rzeszed ł 
R uś Z ak a rp ac k ą  i podobnych  rzeczy  nie znalazł, choć był 
w łaśn ie  w śród  ludu. Z aznacza, że najgorszym i p ro p ag a to ­
ram i, najw iększym i w rogam i tej ziem i — są Żydzi.

Min. R ew aj w spom niał, że w łaśn ie  u d aje  się dp Zlinu, 
gdzie m a om ówić z p rzedstaw ic ie lam i B a t‘a  sp raw ę budo­
w y  w ielkiej fab ry k i obuw ia n a  Rusi Z akarpack ie j. P. R e ­
w aj w spom niał w dalszym  w yw iadzie, że u rzędn icy  czescy 
m uszą opuścić k ra j i z robić m iejsce m iejscow ym  siłom.

S p raw ę nazw y k ra ju  odłożono, ale n ie odw ołano  
D w ie przyczyny  sk łon iły  P rag ę  do teg o  s tan p w isk a  w  spra 
w ie nazw y kraju . Min. R ew aj w spom niał ty lk o  o jednej. 
T o rosy jsk i elem ent, k tó reg o  rząd  k ra jow y nie przeoczył. 
K o resp o n d en t dom yśla się ,że drugą p rzyczyną jest nacisk  
jednego z sąsiednich  państw . Min. R ew aj ośw iadczył, że 
nazw a „K arp ack a  U k ra in a"  w 1939 ro k u  będzie  fak tem  
realnym . „C hoćby oni s tan ę li n a  głow ie"... M in istra  R ew a­
ja, 38-letniego m ężczyznę, nazyw a k o re sp o n d en t „m oto­
rem " rząd u  Rusi Z akarpack ie j.

Emigracja dla Zakarpacia. W e w szystk ich  państw ach , 
gdzie żyje em igracja u k ra iń sk a , p rzep ro w ad za  się obecnie 
zb ió rk i na  p o trzeb y  Rusi Z akarpack ie j, szczególnie dla 
„K arpack ie j Siczy". T akże p ary sk ie  „U k ra iń sk ie  S łow o" 
naw ołu je U kra ińców  do zb iórk i na ten  cel.
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Na Z ak arp ac iu  w  H uszcie odby ła  się w ie lk a  m an ife sta ­
cja z okazji m ianow ania now ego rząd u  R usi Z akarpack ie j, 
w sk ładzie  p rem iera  W ołoszyna i min. R ew aja.

Z ew nętrzny  w ygląd H usztu, N apisy czeskie, w ęg ie r­
skie i rosy jsk ie  u stępu ją  tu m iejsca czysto  ukraińsk im . 
R ów nież dziennik  „N owa S w oboda" — jak  inform ują U k ra ­
ińcy —  sta je  się pom ału  w yłącznym  organem  w szystk ich  
m ieszkańców : U kraińców , C zechów , W ęgrów  i Żydów. 
R ozszerza się p rzez to  znajom ość uk ra ińsk iego  języka 
w śród  ludności.

P rezydium  policji zarządziło , aby  do 15 grudnia na  
w szystk ich  sk lepach  i p rzed sięb io rs tw ach  były  uk ra iń sk ie  
napisy. W szystk ie  nap isy  trz e b a  najsam przód  przed łożyć 
do za tw ie rdzen ia  b iuru  p rasow em u rządu .

U k ra iń sk i te a tr  p aństw ow y w  H uszcie, Ulkraiński 
te a tr  narodow y „N ow a S cena" w H uszcie p rzek sz ta łco n y  
z o s 'a ł na pierw szy te a tr  pańs w ow y na Z akarpaciu . D nia 
28 lis topada  odbyło się u ro czy ste  p rzed staw ien ie  in au g u ra­
cyjne w  sali „S łow iańskiego D om u" w  obecności p rem ie ra  
W ołoszyna. R ozpoczęto  sp e k tak l odegraniem  hym nu 
„Szcze ne w m erła  U kra ina", n astęp n ie  przem ów ił prof. 
O. P rochod  ko o raz  odegrano sz tukę  A rtym ow skiego  „Z a­
porożec za Dunajem ".
R o z b u i a w a  s z k o l n i c t w a  a a  R u s i  Z a k a r p .  D nia 21 ub 
m. odbyło się o tw arcie  państw ow ego gim nazjum  w  B it­
kach  (ew akuow ane gim nazlum  berehow skie). N a o tw arciu  
było ponad  600 osób. N ow om ianow any k ierow nik  gim na­
zjum Eugeniusz R etij zaznaczył podczas uroczystości, że 
językiem  w ykładow ym  w  gim nazjum  będzie język, jakim  
m ów ią uczestn icy  uroczystości, k tó rzy  nazyw ają go ru s ­
kim, a ca ły  św ia t nazyw a go ukraińsk im . P anow ać m a tu  
jedna p raw da, k tó rą  rep rezen tu je  „n ieb iesko-żó łty"  sztam- 
dar. U roczystość zakończono odśpiew aniem  ukra ińsk iego  
hym nu narodow ego „Szcze ne w m erła  U kra ina  .

W  R achcw ie uruchomną w najbliższej przyszłości 
gim nazjum  realne. K ierow nikiem  teg o  zak ład u  m ianow ano 
d ra  Ju lian a  H ołow ackiego.
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W miejscowości W ielkie Berezno istnieje państw ow a 
.^akademia ' ek sp o rto w a (daw na użhorodzka szkoła h an ­
dlowa).

W Pereczynie o tw arto  już u k ra iń sk ie  gimnazjum p ań ­
stw ow e (przeniesione z U żhorodu). Dla okolicznej m łodzie­
ży uruchom iono pociągi szkolne, k tó re  kursu ją czterv  razy 
dziennie.

Władze cerkiewne. Na zasadzie postanow ien ia św ię ­
tej K ongregacji dla C erkw i w schodniej w szystk ie  parafie  
n a  te ry to riu m  Rusii Z akarp . w ydzielono defin ityw nie spod 
jurysdykcji użhorodzkiego  b iskupa Stójki. J a k  już infor­
m ow aliśm y, na czele C erkw i k arp a to ru sk ie j vloi ap o sto l­
sk i ad m in is tra to r z H usztu, b isk u p  N iarady

Ruś Zakarpacka w prasie.

W ychodzący  w  P ary żu  organ  nacjonalistów  rosyjskich 
„ W o z r o ż d i  e n  I j e"  z zadow oleniem  konsta tu je , że Ruś 
Z ak a rp ack a  zachow ała , dzięk i s taran iom  posłów  z P a w ­
łem  K ossejem  na czele, swoje ru sk ie  imię, k tó rego  p o zb a­
wić ją chcieli U kraińcy . Dalej gaze ta  w skazuje, że U k ra iń ­
com  nie udało  się odsunąć w yborów  do sejmu k a rp a  to m s­
kiego na p ó łto ra  roku, aby  za te n  czas zukrain izow ać kraj. 
W ybory  odbędą się za pięć m iesięcy, co pozw ala spodzie­
w ać się, że uk ra in izm  nie zdoła do tego czasu w yplenić 
narodow ej św iadom ości K arpato rusinów  i Ruś Z ak a rp ac ­
ka zachow a swoje narodow e oblicze pom im o ucisku.

„W ozrożdien ije" sta le  daje do zrozum ienia, że w ątp i, 
aby N iem cy dążyli do ukra in izacji Rusi Z akarp ., i p rzy ­
puszcza raczej, że U kra ińcy  św iadom ie w yolbrzym iają p o ­
m oc „w ujaszka berlińsk iego", aby  pobudzać tym  Czechów  
do pow olności w obec sw oich aspiracji.

J a k  inform ują R osjanie w  Polsce, podobno Niem cy 
nie liczą się ta k  z U kraińcam i, jak  to m oże się zdaw ać 
w edług  zachw ytów  u k ra iń sk ich  nad  każdym  pociągnięciem  
H itlera . D la B erlina U kraińcy , jak  byli, ta k  pozosta ją  na­
rzędziem  do osiągnięcia w ielk ich  planów  im peria listycz­
ny ch  i niczym  więcej. Nie znaczy  to  jednak, że N iem cy nie
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w ykorzysta ją  tego ślepo oddanego im narzędzia do o s ta ­
teczności, a że U kra ińcy  są dość prym ityw na i naiw ni, aby 
ła tw o  dali się w ykorzystać , to  mogą stąd  w yniknąć 
trudności dla P o lsk i i Rosji.

K a rp a to ru sk a  rzeczyw istość św iadczy o tym w y cze r­
pująco.

Dziwnym  w ięc w ydaje się, gdy pow ażny i w pływ ow y 
organ narodow ców  rosy jsk ich  podtrzym uje szkodliw e w 
sw oich n astęp stw ach  iluzje co do w łaściw ych i dziś juź 
najzupełniej jasnych zam iarów  polityk i niem ieckiej na 
w schodzie E uropy.

P rzecież w tym że „W ozrożd ien iju '' z 18. ub  .m. p isał 
bardzo  słusznie p. Lubim ow: „K arp ack a  Ruś — to „ k a ­
m ień p ro b ie rczy "  m iędzynarodow ych dążeń  do podziału  
Rosji. Pow iem y w ięcej —  nie ty lk o  kam ień  prob ierczy , 
lecz tak że  polityczno  - s tra teg iczn y  k lucz do U kra iny".

N aw iązując do tych  słów, w ybitny  p u b licysta  obozu 
„m łodorossów ", ks. O boleński, p isze w  parysk ie j „B o d- 
r o s t i " :  „S traszn a  siła idziie n a  Rosję i n ap ie ra  już na  
część narodu  rusk iego  —  K arp ack ą  Ruś. W  tak ie j chw ili 
koniecznym  jest zjednoczenie w szystk ich  Rosjan, a p la t­
form a d la zjednoczenia już jest —  kon tynuu je  p. O boleó- 
ski —  to ogólne pragn ien ie w szy stk ich  uczciw ych R osjan, 
aby ani w  K arp atach , ani w  Kijowie n ie  w trą can o  ludzi do 
w ięzienia za to, że czują się R osjanam i czy Rusinam i

R ów nocześnie organ „m łodorossów " w y raża  g łębokie 
zadowolenie, że uroczystości ru sk o  - francusk ie  k u  czci 
k rólow ej A nny  Ja ro sław n ej w S ain t Lise w e F rancji w y k a ­
zały  o b ustronne  zrozum ienie w spólnoty  in te resó w  i koniezc 
ności w spółpracy .

N iestety , n ie  w idzim y,— dodają in fo rm ato rzy  — po s tro ­
nie rosyjskiej zrozum ien ia konieczności w sp ó łp racy  z P o l­
ską. R aczej, zrozum ienie to  m oże istn ieje , ale p rzy g n ia ta ją  
je re flek sy  w rażeń  od pew nych  z resz tą  sm utnych  w y d a ­
rzeń  ze w spółczesnej rzeczyw istośc i po lsko  - rosyjskiej,
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znaczen ie  k tó ry ch  w yolbrzym ia, zda je  się, w yobraźn ia  R u ­
sin a  i R osjan ina podn iecona cierp ien iam i o sta tn ich  dz ie­
s ią tk ó w  la t n a  odcinku  życia narodow ego  i państw ow ego.

Na p ierw sze  m iejsce w ysuw a się tu ta j sp raw a C erkw i 
p raw osław nej w Polsce, dążen ia  pew nych  działaczy  p o l­
sk ich  do  podziału  Rosji, m oże zby t d aleko  p osun ię te  po ­
p ieran ie  p rzez  pew ne czynniki po lsk ie  asp irac ji uk ra iń - 
k ich  i n iedocen ian ie  czy n n ik a  rusk iego . T y le  in fo rm ato rzy , 

W ,,W ozrożdieniju*' p. Leon Lubim ow  pośw ięcił duży 
a r ty k u ł C erkw i p raw osław nej w  Polsce, sy tuację  k tó re j, 
z p u n k tu  w idzenia rosy jsk ich  in te re só w  narodow ych, ocen ia  
ujem nie, n ie  szczędząc k ry ty czn y ch  uw ag o po lityce po l­
skiej w  sto sunku  do R osjan  i Rosji.

N iem niej pesym istyczny jest a r ty k u ł w organie ro sy j­
skiej em igracji w ojskow ej, b iałogrodzkim  „ R u s k i m  G o- 
ł o s i e “ , re d a k to ra  tegoż czasopism a p. P ron ina p t. „K ry ­
zys b ra te rs tw a  słowiańskiego* w num erze z 27 ub. m. 
Pułk . P ro n in  jest podrażn iony  w ynurzen iam i p. B ączkow ­
skiego z „B iuletynu Polsko-U kraińskiego*' i na ich po d ­
staw ie w yciąga n iew łaściw e w nioski: Z apa tryw an ia  p.
B ączkow skiego  dob itn ie  i w yczerpu jąco  oddają nastro je  
Polski. (?) N ienaw iść do Rosji i ideę jej podziału  p ro p a ­
guje się w  P olsce o tw arc ie  i sugeruje się ludności za p o ­
m ocą prasy. O jakim że b ra te rs tw ie  m iędzy R osjanam i i 
P o lakam i m ożna m ówić w obec tego? I jakże my, „R osja­
nie, m ożem y w yciągnąć ręk ę  do  P o lak a  i nazw ać go ze 
szczerej duszy bratem ?** P o lak  d la  n as to  to  sam o co F ra n ­
cuz, Niem iec, A nglik itd., sp rzym ierzeniec lub w róg, z a ­
leżnie od realnej p o lity k i chwiili, ale nie b ra t

N ielepiej, a n aw e t o w iele  gorzej ocenia red. P ron in  
stosunk i czesko-rosyjsk ie, k tó re  w rzeczy  samej zepsuły  
się zupełn ie  po  oddaniu  Rusi Z akarp . U kra ińcom  p rzez  
prem . Syrow ego, zw łaszcza że R osjanie nie m ogą m u z a ­
pom nieć zdrady  ad m ira ła  K o łczaka  i „w yczynów  >w S y­
berii, gdzie dow odził w ch a rak te rze  naczelnego w odza 
legionam i czeskim i.

Z adaniem  agencji p rasow ej jest re ferow ać, a nie p o le ­
m izować.
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J a k  w idać z tego, opinia obozu rusko-rosy jsk iego  w 
sto sunku  do P olsk i nie jest jeszcze usta lona. M ożna s tw ie r­
dzić, że po raz p ierw szy  obóz ten  zajął stanow isko  w y raź­
nie p ropo lsk ie , gdyż decydujące dla nich znaczenie posia­
da w zgląd na  n iebezp ieczeństw o uk ra ińsko-n iem ieck ie .

[e ni i alna Ma l o i i o l s ha  Kasa l i z u t f u t d w e  L w o w i e
(dawniej G A LIC YJSK A K A SA  OSZCZĘDNOŚCI). 

ROK ZAŁOŻENIA 1843

Instytucja prawa publicznego.

Wydaje książeczki oszczędnościowe imienne i na okaziciela.

z
p o r ę k ą  P a ń s t w a .

Prowadzi rachunki bieżące i czekowe.

F u n d u s z e  r e z e r w o w e :  zł 5,668.000.— 

Zamiejscowe wpłaty — P. K. O. 100.198

O rgan  em igracji k a rp a to ru sk ie j w A m eryce „A  m e- 
r i k a n s k i j  R u s s k i j  W i e s t n i k * '  pośw ięca dużo 
uw agi w  num erze z 17 bm. zagadnien iu  R usi Z akarp . S ta ­
now isko  gazety  jest w yb itn ie  p rzec iw u k ra iń sk ie  i an tyn ie- 
m ieckie. G aze ta  stanow czo  zw alcza idee p rzek sz ta łcen ia  
R usi Z ak arp ack ie j w  bazę im perializm u niem ieckiego 
p rzeciw  S łow iańszczyźnie.

A nalogiczne stanow isko  zajm uje organ  rusk iej em ig ra­
cji z M ałopolski, filadelfijska „ P r a w d  a “ .

T ym czasem  użhorodzki ,,K a r  p a t o r u  s k i j G o - 
ł  o s“ p. F en cy k a  zajm uje stanow isko  polonofilsk ie i do­
m aga się ścisłej w spó łp racy  po lsko-w ęgiersk iej w  spraw ie 
Rusi Z akarpack ie j.
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Z m ałym i w yjątkam i, od „P oślednich  N ovosti‘‘ p rzez  
„W ozrożdienije , ru sk i ru c h ? ,,m łodorossów “, rosy jską 
p ra sę  w A m eryce aż do brazylijskiego „S łow a" —  ca ła  
ro sy jska  p ra sa  naro d o w a w raz  z  s ta ro ru sk ą  zajęły 
s tanow isko  w yraźn ie  an ty u k ra iń sk ie . P ow ażną  po ra  
U kraińców  by ła  też  na tym  odcinku rezygnacja min. B a­
czyńskiego  z pow odu zm iany  n a z w y : „Ruś Z ak a rp ac k a“.

KRON IKA R U SK A

D ziennik  rusk i w e Lw ow ie, T ygodnik „Russkij Go- 
ło s ‘ , organ R uskiej Selańskiej O rganizacji (R. S. 0 .) p rz e ­
m ieniony zostan ie z dniem  1. I. 1939 r. na pism o codzienne. 
P ism o redagow ać będ ą ; p. Sergiusz G oriaczko, b. re d a k to r  
w ileńskiego „R usskiego S łow a", i p. A lek san d er Świiicz, 
znaw ca problem ów  cerk iew nych . P o n ad to  w  sk ład  re d a k ­
cji w ejdą do tychczasow i p racow nicy  lw ow scy, red . W ł. Sir- 
ko-B iliński (Karenin) i inż. M ańkow ski.

P rzem iana „R usskiego G ołosu" na dziennik  dow odzi 
m. i. likw idacji ta rć  „Zem łi i W oli" i „R usskiego G ołosu", 
rep rezen tu jący ch  w  za łożen iach  odm ienne stanow iska  w 
ocenie roli w spółczesnego ruchu  rusk iego  i jego u s to su n ­
kow ania się do U kraińców . P o w stan ie  now ego pism a 
R. S. O. tłum aczyć też  należy  jak o  p rzeg ran ą  po lityczną 
red. M arki, k tó reg o  tygodnik  „Z em la i W ola"  nie w y trzy ­
m a konkurencji z now ym  pism em  codziennym .

Zw olnienie dyr. I. Ś leziuka. U k ra iń sk i za rząd  fundacji 
rusk iej „N arodnego D om u" zw olnił dyr. Ś leziuka znanego 
R usina, p rzyw ódcę tego  odłam u Rusinów , k tó ry  w Sejm ie 
rep rezen to w an y  by ł p rzez  posłów  M. B aczyńskiego i ks. 
Jaw orsk iego .

N ajpow ażniejszym  k an d y d a tem  na stanow isko  d y re k ­
to ra  „N arodnego D om u" jest p. Je rz y  P leszkiew icz, d y re k ­
to r  R ew izyjnego Z w iązku R usk ich  K ooperatyw , b. u czes t­
n ik  arm ii uk ra iń sk ie j. Jeg o  stanow isko  podobno  m a zająć 
inż. R. Łucyk.
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P ersona lne  p rzesun ięcia  w ruchu  ruskim  dow odzić 
też  m ają dalszego usuw an ia  się s ta ry ch  działaczy, k tó rym  
obecnie p o zo sta ła  jedynie S tauropig ia . N a czoło ruchu  ru s ­
kiego  w ybijają się m łodzi R usini w ychow ani za czasów  
polskich. Lojalnie należy  stw ierdzić , że s ta rs i działacze 
ruscy te n  k u rs  pop iera ją , gdyż zależy  im na najlepszym  
przygo tow aniu  m łodych do k ie ro w an ia  ruchem  ruskim , 
pow oli i system atyczn ie  rozw ijającym  się w  b ard zo  tru d ­
nych  w arunkach .

Z ROSJI I O ROSJI

Polityka Niemiec. P ra sk i k o resp o n d en t „C hicago 
Daily N ew s" donosi, pow ołu jąc się na  dobrze po in form o­
w ane źródła, że Haller już dw u k ro tn ie  p roponow ał S ta li­
nowi ugodę w  k ie ru n k u  u s ta len ia  sfery  w pływ ów  w  E u ro ­
pie i w  Azji, ale S ta lin  nie p rzy ją ł tej propozycji ze w zg lę­
du na  zastrzeżen ia , jak ie  w yw ołuje w M oskw ie u k ra in o - 
filska p o lity k a  Niemiec.

K o responden t am erykańsk ie j gazety  zapew nia, że 
Niem cy pow strzym ają  się na jakiś czas od dalekosiężnych  
pociągnięć. O graniczą się one do pom ocy W łochom  w  ich 
dom aganiu się od F rancji Tunisu. Za tę  pom oc H itle r sp o ­
dziew a się dostać  T riest.

Francusko - rosyjskie uroczystości w Saint Lise ku 
czci ks. Anny Jaroslawny i 950-lecia chrztu Rusi. R osyjska 
organizacja „N arodow y Z w iązek Now ego P o k o len ia  ' i 
francuskie „T -w o P rzy jac ió ł Rosji N arodow ej" urządziły  
20 ub. m, w e francuskiej m iejscow ości S ain t Lise w sp an ia ­
łe  u roczystości ku  czci 950-lecia ch rz tu  Rusi i dla uczcze­
nia pam ięci ruskiej księżn iczki A nny Jaro sław n ej, k ró lo ­
wej F rancji.

W  u roczystościach , k tó re  m iały c h a ra k te r  im ponują­
ce) m anifestacji przy jaźni francusko-rosy jsk iej, w z ią ł u 
dział ca ły  szereg w ybitnych  francusk ich  i rosy jsk ich  dzia­
łaczy. W obec w spólnego dla obu naro d ó w  niem ieckiego  
n iebezp ieczeństw a, w zm ocnionego —  jak  pisze „Rus. Go- 
łos" —  przez u k ra iń sk ą  „dyw ersję", n iek tó re  m om enty
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u roczystości m iały szczególny c h a ra k te r  i znaczenie.
O u roczystościach  w  S ain t-L ise i k ró low ej A nnie p i­

sały  w szystk ie  dziennik i francusk ie  w  a rty k u ła ch  pod w y­
m ownym i ty tu łam i, np.:

„ A n n a  J a r o s ł a w n a  —  P i ę k n a  D a m a  
F r  a  n c j ii

B yła ona w nuczką  św iętego  W łodzim ierza, có rk ą  J a ­
rosław a I M ądrego, k sięc ia  kijow skiego, i żoną k ró la  fran ­
cuskiego H en ry k a  I. W yszła  za m ąż m ając la t 25. Z H en ry ­
kiem  I m iała synów : p rzyszłego  k ró la  F ilipa, R o b erta , 
k tó ry  zm arł w e w czesnej m łodości, i Hugona, b o h a te ra  I. 
w ypraw y  krzyżow ej i za łożycie la  rodu  V erm andois. Los 
jej cć-rki Em m y nie jes t znany. P o  raz  drugi, jak o  w dow a, 
w yszła  A nna za m ąż z m iłości za po tężnego  hrab iego  Che- 
pis de Vaiois.

W  S ain t Lise k ró low a A nna za łoży ła  k la sz to r św. 
W incentego . Tam , zdaje się, i um arła . Na ak c ie  darow izny  
z 1063 r. na  rzecz o p ac tw a  św. K ry sty n a  w  Soisson zacho­
w ał się oryginalny jej podpis w  słow iańskim  sk róc ie  
,,AHapnHHa“ tzn. „A nna kró low a".

F ran cu sk i k ro n ik a rz  w spom ina o niej: „Pani ta  m yśla­
ła  w ięcej o Bogu niż o sp raw ach  doczesnych". P ap ież  M i­
kołaj II chw alił jej cno ty  i trosk liw ość o b iednych . H rab ina 
C hepis by ła  zdania: „nie m a rów nej jej na św iecie".

„R uś ów czesna to  p ań stw o  po tężne , o w ysokiej k u ltu ­
rze i w span ia łych  koligacjach dynąstycznych ."

„O jciec Anny, ks, J a ro s ła w  I M ądry, ożenił się z k s ię ­
żn iczką szw edzką Indigirdą. J e d e n  jego syn ożenił się z 
k siężn iczką b izan tyńską , a  drugi z có rk ą  m ożnego h ra b ie ­
go S ch tad tsk iego . C órk i jego w yszły  za  m ąż: A n astaz ja  —- 
za k ró la  W ęg ie r A ndrzeja, E lżb ie ta  —  za  H aro lda szw edz­
kiego, a A nna za  k ró la  H en ry k a  I francuskiego . C io tka 
ich, s io stra  Ja ro s ła w a  M ądrego, D obrogniew a {po chrzcie 
M aria), b y ła  żoną k ró la  polsk iego  K azim ierza.

„ Ja ro s ław  M ądry, znany jako  p raw odaw ca, by ł w ład ­
cą w ykszta łconym  i ośw ieconym . Jeg o  syn  W siew ołod, 
o jciec W łodzim ierza M onom acha, w ład a ł ośm iom a języ k a ­

519



mi, podczas gdy na Z achodzie k siążę ta  nie um ieli ani 
czytać, ani pisać. C złonek p oselstw a francuskiego , b iskup 
G otier, k tó ry  p rzy b y ł na R uś w  1050 r., aby  odw ieźć ks. 
A nnę Ja ro s ła w n ą  do F rancji, stw ierdza, że k sięstw o  k i­
jow skie było  „w ięcej zjednoczone, bardziej szczęśliw e, p o ­
tężne i ośw iecone niż F ranc ja".

„A  b rac ia  T h arau d  piszą z pow odu u roczystości w 
Sainit Lise w  „P aris  S o ir‘ :

„Ó w czesna Rosja, w  k tó re j n iek tó rzy  chętn i byliby 
d o p a trzy ć  się k ra ju  barbarzyńsk iego , jeszcze n ie by ła 
zn iszczona p rzez  m ongolskie hordy  i p rz ed s taw ia ła  na 
w schodzie E uropy  w sp an ia łą  p laców kę cyw ilizacji. W e­
dług podań  ks. A nna b y ła  pod  w ielom a w zględam i w zorem  
dla k siężn iczek  Zachodu, szczególnie zaś pod  w zględem  
w y k sz ta łcen ia  i w ykw in tnych  form  tow arzysk ich . W ład a ­
ła  ona biegle, p rócz rusko-słow iańskiego , językam i g rec­
kim, francuskim  i angielskim .

„W edług  h istoryków , Kijów w  p o czą tk ach  XI w  p o ­
siadał cyw ilizację n iem niejszą od francuskiej. W  Kijowie 
były  32 szkoły, w  tym  k ilk a  dla dziew cząt, a czym ś podob­
nym  nie mógł poszczycić się żaden  kraj. W  tym  czasie 
jeden  z rusk ich  k siążą t radził w  tes tam en c ie  sw em u syno­
wi, aby  ten  zniósł k a rę  śm ierci. Sam a księżna A nna była 
żyw ym  św iadectw em  w ysokiego poziom u k u ltu ry  ów czes­
nej Rusi.

„Do F ran c ji p rzyw iozła  ona —  piszą obaj francuscy  
publicyści — w span ia łe  dary , a  w śród  nich cudow ne 
E w angelium  w starosłow iańsk im  języku, k tó re  p o d a ro w a­
ła  k a te d rz e  w  Reim s. T am  te ż  znajduje się on.o do dnia 
dzisiejszego. Na to  Ew angelium  przysięgali w ciągu d łu ­
gich w ieków  kró low ie F rancji.

D l a c z e g o  c z c z o n o  p a m i ę ć  k r ó l o w e j  
A n n y  o b e c n i e ?

Na to  p y tan ie  odpow iadają  b rac ia  T haraud :
„B yłem u k ijow skiem u k sięstw u  — ko łysce n arodu  

rusk iego  —  zagraża obecnie n iem iecka p ropaganda . Na 
długo p rzed  w ojną s ta ra li się A u striacy  podzielić p aństw o
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rosyjskie, sugeru jąc M ałorusinom , k tó ry ch  nazw ano  U- 
kra ińcam i, że nic ich nie łączy  z W ielkorusinam i p od  
względem  rasy, języka i tradycji narodow ej. Dziś Niem cy 
usiłu ją stw orzyć „W ie lką  U k ra in ę '1 i tym  ich zam iarem  
tłum aczy  się ich p o lity k a  na R usi Z akarpack ie j.

„U roczystości w  S ain t Lise —  piszą b rac ia  T h arau d
—  urządziliśm y w ięc  dlatego, aby  przypom nieć, że M ała 
i W ie lk a  R uś —  to  jedna całość i że nie m ożna oddzielić 
od M oskw y K ijow a —  m acierz grodów  ruskich . U roczys­
tości ku  czci królow ej A nny —  to  w ezw anie, to  k rzy k  p a ­
trio tó w  ruskich , zan iepoko jonych  losem  sw ojego kraju . 
Nie m ożem y pozostać obojętnym i w obec tego  k rzyku . P o ­
dział Rosji na dw ie części, z k tó ry ch  jedna b y łaby  d la  
F rancji stanow czo  w rogą, doprow adziby  F ran c ję  do k a ­
tastro fy ."

F rancusk i p isarz  i ak ad em ik  C harles M aurras p rzy p o ­
m ina w  „A ction  F ran ca ise" , że w r. 1914 F ran cu zi obaw iali 
się, by  E w angelium  A n n y  Ja ro sław n ej nie zginęło w  cza ­
sie bom bardow an ia  k a ted ry  w  Reim s, i dodaje: „U roczys­
tości w  S aint Lise nie by ły  p la ton iczną m anifestacją. Ich 
in icjato row ie chcieli przypom nieć te  św ięte  w ęzły, k tó re  
łączy ły  w ielk ich  k siążą t k ijow skich z naszym i p ierw szym i 
K apetyngam i “.

M au rras  p isze dalej, że d latego, by  odeprzeć  u k ra iń ­
skie n iebezp ieczeństw o , F ran c ja  m usi zbro ić  się i zbroić, 
a  p rzy  tym  pam ię tać  o  swojej przeszłości. „K rólow a A nna
—  to n ie  ty lk o  m ałżonka H en ry k a  I —  w oła  p. M aurras, —  
lecz tak że  m a tk a  F ilipa  I.... D laczego synow i królow ej A n ­
ny dano im ię g reck ie  „F ilip"?  W łaśn ie  w  ty m  jest ca łe  
p iękno i w span ia ło ść  problem u, k tó ry  rozpatru jem y. Zgod­
nie z trad y c ją  b izan tyńską , có rk a  ks. k ijow skiego J a ro s ła ­
w a b y ła  po tom kiem  A lek san d ra  W ielk iego  i F ilipa M ace­
dońskiego, a w ięc p rzez  zaślub ien ie A nny Ja ro sław n ej fran ­
cuski dom k ró lew sk i puścił p ierw szy  k o rzeń  w  n a jp ięk ­
niejszą i w najbardziej g łęboką s ta ro ży tn o ść  św ia ta  k la ­
sycznego". (c. d. n.)
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Restaurację leningradzkich pałaców, w śród  k tó ry ch  
n iek tó re  posiadają  w arto ść  h isto ryczną , zarządziły  w ładze. 
O kazało  się jednak, że w iększość p ałaców  w C arsk im  
Siole, P eterho fie , P aw łow sku  itd., oddano  do u ży tku  ró ż­
nych insty tucyj, a naw et n iek tó ry ch  dygnitarzy . A by p rz e ­
prow adzić rem ont, kon ieczne jest w ysied len ie lokatorów , 
do czego nie spieszy się jednak  w ładzom . L okato rzy  nie 
b ardzo  troszczyli się o oddane do ich u ży tk u  w span ia łe  
lokale  i m eble. Zginęło lub zniszczono dużo przedm io tów  
sztuki, m ebli w ielkiej, a rty stycznej w artości. („Izw iestija” , 
28 ub. m.).

„W olni a rty śc i słow a i p ió ra" . Sow ieccy dz ien ­
n ik arze  i lite rac i są z rzeszen i w  zaw odow ej o rgan i­
zacji uznanej p rzez  państw o. Do zw iązku tego  nie p rzy j­
m ują jednak  tych  p racow ników  pióra, k tó rzy  nie mogą- 
poszczycić się dość p ro le ta ria c k ą  przeszłością , a w śród  
n ich jest dużo ludzi w y k szta łco n y ch  i u ta len tow anych . 
L ite rac i tej k a teg o rii tw o rzą  o d ręb n ą  organizację „poza­
e ta to w y ch  p raco w n ik ó w  p rasy " , a  sam i oni nazyw ają się 
„w olnym i a rty s tam i słow a i p ió ra" . P rzew aża ją  w śród  
nich beletryśo i, d ram atu rdzy , fe lie ton iści itd., k tó rzy  zaj­
m ują s tan o w isk a  sek re ta rz y  obcokrajow ych  k o re sp o n d en ­
tów , są  tłum aczam i lub „pom ocnikam i" e ta to w y ch  l i te ra ­
tów , tj. p iszą u tw o ry  d la  pó łg ram otnych  „ lite ra tó w "  b o l­
szew ickich. Z arab ia ją  ci „w olni a rty śc i"  n ieźle, albow iem  
w iększość „dyplom ow anych" p racow ników  p ió ra  w ielce 
p o trzeb u je  „pom ocy"...

Obecnie władze kontrolują działalność literatów „po­
zaetatowych", wyszukując w  ich gronie „wrogów ludu”> 
(„Wieczernaja Moskwa" z 27 ub. m.).

Nowe dokumenty o Dostojewskim, O ddział rękop isów  
W szechzw iązkow ej B ib lio tek i im. L enina w  M oskw ie w y ­
daje k o m ple tny  zb iór m ate ria łó w  o D osto jew skim  pod ty ­
tu łem  „W  rodzin ie i dom u D osto jew skiego". Do zbioru  
tego w ejd ą  now e, n ieznane jeszcze dokum enty , u zu p e łn ia ­
jące b iografię  w ielk iego  p isa rza  i m yśliciela, („Izw iestija" 
z 26 ub. m.).
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Z PRASY UKRAIŃSKIEJ

„Polityczna ,,zajawa“ niepolitycznych organizacyjL“
N iezw ykle in te re su jące  uw agi n a  tem a t pew nej odezw y 
u k ra iń sk ich  działaczów  snuje w  poniżej p rzy toczonym  a r ­
ty k u le  w ybitny  po lityk  i pub licysta  u k ra iń sk i red. O syp 
N azaruk  w  „N owej Z orii" (nr 93, z 4 XII br.): 

„ S p r a w a  d o  g ó r y  n o g a m i .
Z pow odu odezw y przyw ódców  u k ra iń sk ich  cen tra lnych1 
insty tucy j: ku ltu ra lnych , ośw iatow ych, gospodarczych,
ekonom icznych, sportow ych , sk ierow anej do ich członków .

Pom im o że nag łów ek  a r ty k u łu  w ygląda n a  żartobliw y, 
to  sam  a r ty k u ł będz ie  jed n ak  pow ażny. P rzed e  w szystk im  
podkreślam , że ca łe  spo łeczeństw o  u k ra iń sk ie  w inno jest 
w dzięczność panom  podpisanym  pod  wyżej w spom nianą 
odezw ą za  to, że tę  odezw ę w yda li w  w yraźn ie  p o lity cz­
nej spraw ie, k tó re j ak u ra tn ie  są z p rzyczyn  form alnych  i 
m ery to rycznych , j a k o  p r z e d s t a w i c i e l e  t y c h  
w ł a ś n i e  o r g a n i z a c y j  n i e k o m p e t e n t n i .  A  
p rzec ież  dobrze  zrobili, że obw ieścili ta k ą  odezw ę! W  ten 
sposób bow iem  odw rócili do góry nogam i w ażną  sp raw ę. 
A  pon iew aż żadna sp raw a, ta k  jak  żaden  człow iek, nie 
m oże s tać  do góry n,ogami, w ięc  ona m usi się te ra z  w es­
przeć  na  sw ych w łasnych  nogach. I tu  będzie vf znacznej 
m ierze zasługa tych  panów , k tó rzy  podpisali w spom nianą 
odezw ę. A  o to  te k s t odezw y w  całości:

O D E Z W A
przyw ódców  u k ra iń sk ich  insty tucyj cen tra lnych : k u ltu ra l­
nych, ośw iatow ych, gospodarczych , ekonom icznych  i sp o r­
tow ych  do ich członków .

Idąc za  ap e lem  naszego  Ja śn ie  O św ieconego M etro p o ­
lity  A ndrzeja , gdy nie jesteśm y już pod  bezpośredn im  n a ­
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ciskiem  w ypadków  zew nętrznych , my, niżej podpisan i 
przyw ódcy ku ltu ra lnych , ośw iatow ych, gospodarczych, 
ekonom icznych i spo rtow ych  uk ra iń sk ich  cen tra ln y ch  in- 
sty tucyj, w  poczuciu pełnej odpow iedzia lności s tw ie rd z a ­
my, że organizow ane p rzez  nas życie i ogólnonarodow e 
p o trzeb y  w ym agają od  nas, w szystk ich  członków  i p raco w ­
ników  tych  insty tucyj, abyśm y, jak  do tychczas, tak  i nadal, 
zachow ali spokój i rów now agę ducha i nie dali się odw ieść 
z tej drogi ew entualnym  prow okacjom .

Najlepiej zasłużym y się narodow i, gdy w szyscy  razem  
przy  sw oich w a rsz ta tac h  p racy , oddam y w szystk ie  nasze 
żyw e siły ducha dalszej k o n stru k ty w n ej p racy  w e w szy st­
kich  dziedzinach  organizow anego p rzez  nas życia. W  ten 
sposób rozbudujem y organiczne, jedyne trw a łe  dobra, 
koniecznie p o trzeb n e  nam  te ra z  i na przyszłość. Lw ów  15, 
lis topada 1938 r.

Dr Iw an R akow ski, d r Iwan H ałuszczyński, dnż. J u ­
lian P aw likow ski, d r  Kost* Lew icki, O stap  Łucki, Ju lian  
Szeparow icz, inż. A ndrzej Salij, inż. d r Eugeniusz C h rap - 
łyłwyj, dr. P aw eł K ryw ucki, d r  Iw an G iża, Ja ro s ła w  Koł- 
tun iak , Ja ro s ła w  S koplak , inż. Machał C hronow iat, dr R o ­
m an D aszk iew ycz“ .

D ługo zastanaw iałem  się n ad  tak im  obrazem , przy 
pom ocy k tó reg o  m ożna by naszem u spo łeczeństw u  wbić 
do głowy rozum ną zasadę o rozgran iczeniu  kom petencyj: 
bo jeśli to  nie nastąp i, to  —  jak  pow iedzia ł jeden z m oich 
m yślących  znajom ych — od 15 X I 1938 r. u k ra iń sk ie  p a rtie  
po lityczne pow inny zajm ow ać się ogródkam i dziecięcym i, 
a R idna S zkoła po lityką .

O braz ta k i znalazłem , a le  n ie  m ogłem  się zdecydow ać 
na p rzy to czen ie  go po  p ro stu  d latego, że ci ludzie, k tó ­
rzy  sp raw ę postaw ili do  góry nogami, zrobili tym  razem  
rzeczyw iście  dobrze.

Nic rozum niejszego n ie m ożna by ło  w ym yśleć w  sy ­
tuacji, w  jakiej od dłuższego czasu znajduje się u k ra iń sk a  
po lityka .
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P rzy p a trzm y  się tem u, co w łaściw ie zrobili panow ie 
podpisan i pod  odezw ą.

Ich k ró tk a  odezw a m a dużą treść  i to  sam o już św iad ­
czy o tym , że pom iędzy jej au to ram i byli ludzie m yślący. 
N ajw ażniejsze słowo, z k tó rego  jak z korzen ia  w yrosła 
ca ła  odezw a, to  słow o: p row okacja, uży te  w  liczbie m no­
giej.

W  dzisiejszych czasach  w ielkiej dem oralizacji prow o- • 
kacje  różnego rodzaju  rzeczyw iście obejm ują p raw ie 
w szystk ie  dziedziny życia i są p rzyczyną lęku  p rzed  nimi. 
W praw dzie  w  odezw ie m ówi się o e w e n t u a l n y c h  
p r o w o k a c j a c h ,  to  w szakże, zdaje się, jest to  tylko 
d e lik a tn a  form a w ysław ian ia  się, i jasną jest rzeczą, że 
au to rzy  m uszą m ieć jak ieś dane, skoro  zabrali głos w  tak iej 
sp raw ie  jak  p row okacja  i to  w  liczbie mnogiej, skoro  w  
tym  celu 15 XI 1938 r. zeb ra ło  się 15 ludzi, rzeczyw iście 
p rzed staw ic ie li naszych w ażnych  cen tra ln y ch  n iep o lity cz­
nych  insty iucyj — za w y jątk iem  jednej jedynej organizacji 
„Sojuzu U k ra in o k ". Tej —  jak  mi w iadom o (bo dow iady­
w ałem  się) —  nie zaproszono.

P rzyczyn tego  nie podano. Bez w ątp ien ia , że jest to  
n iekonsekw encja, m ająca m iejsce ta k  sam o w życiu p u ­
blicznym , jak. i p ryw atnym , ty lk o  w jeszcze w iększej m ie­
rze. A by w ykazać, że u ch w ała  u k ra iń sk ich  n iep o lity cz ­
nych  organizacyj jes t w yraźn ie  polityczna, w y sta rczy  z a ­
nalizow ać pojęcie p row okacji w  zw iązku  z tym, co n a k a z u ­
je czynić w spom niana odezw a.

O tóż p row okacją, jak  słusznie p isze N asza E n cy k lo p e­
dia (t. 11, 1150), nazyw a się „nak łan ian ie  do w ystępów  p o ­
litycznych w celu w yw ołan ia  rep resy j rządu  '. To znaczy: 
nak łan ian ie , nam aw ianie albo naw et zm uszanie kogoś do 
tak ich  czynów , za k tó re  rząd  albo jego o rgana m ogłyby 
k arać . Np. k to ś  nam aw ia  n iedośw iadczoną m łodzież do 
po d p alan ia  pańsk ich  zabudow ań  i  s te rt. Panom  w  dzisiej­
szych czasach  to  nie ty lk o  nie szkodzi, ale naw et pom aga, 
bo  oni dosta ją  b. ła tw o  go tów kę z asekurac ji. A  poniew aż 
ubezp ieczen ia  od ognia są te raz  przym usow e, to  naw et
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gdyby w kasie  asekuracy jne j nie w y starczy ło  pieniędzy, 
gdy podpalen ia  by łyby  bardzo  liczne, to  i w ted y  panow ie 
nic nie tracą , gdyż państw o  n ak ład a  w iększe p o d a tk i na 
Judzi i w  końcu  zaw sze pokry je  szkody, jąkie m ają p an o ­
w ie n a  sk u tek  podpaleń .

A  oprócz tego państw o  przy  m asow ych podpalan iąch  
zaczyna m asow e represje . W  ten  sposób ludzie n iedośw iad ­
czoną k tó rzy  zaw ierzą  p ro w o k ato ro m  i m asow o poczną 
podpalać  pań sk ie  zabudow ania i s te rty , rob ią  szkody n e 
obcym  pan,om, ale sw em u w łasnem u narodow i —  a s ta n o ­
w isko rządu  w zm acniają  choćby dlatego  ty lko, że rep resje  
rządu  odw racają  uw agę całego spo łeczeństw a od  w szy st­
k ich  naszych  n aw e t najbardziej p iek ący ch  spraw .

W idać z tego, że p ro w o k ac ja  to  jedynie sk u tek  n ie ­
zdrow ych  po litycznych  stosunków , k tó re  zw ykle w iążą  się 
jeszcze ze stosunkam i ekonom icznym i, a zdarza  się też, 
że i z religijnymi, kulturalnym i, narodow ym i itd.

P row okac ję  n aw e t na b ardzo  w ielką  skalę  m oże robić 
tak że  rząd  sąsiedniego  albo dalek iego  n aw et k ra ju  i p o ­
średnio  m oże w ykonyw ać rep resje  siłam i obcego, w ro g ie ­
go sobie rządu, W szystko  to  zależy cd  sp ry tnego  u rz ą d z e ­
n ia  p row okacji n a  w iększą  skalę. P row okacją  m ożna n a ­
w et w yw ołać pow stan ie  na w ielkiej p rzestrzen i ziem  w 
tym  celu, aby pow stan ie  k rw aw o  stłum ić i zniszczyć lu d ­
ność, a ziem ie i do ro b ek  ludności zagarnąć dla swoich 
celów .

Słow em , p row okacja  jest to  s traszn y  ak t, to  owoc 
najgorszego zepsucia  m oralnego tych, co p row okację  ro ­
bią, i n ierozw aga lub g łupo ta tych, co dają  się p row okacją  
w zburzyć na  sw oją w łasną  szkodę, zw ykle w  po rze  n a jb a r­
dziej d la poszkodow anych  nieodpow iedniej.

J u ż  ten  kom pleks p rzyczyn  i podstaw , na  jak ich  w y ­
buchają  p row okacje  i idące  z nimi w p arze  k ary  i rep resje , 
w ykazu ją  jasno, że oceną całości tego  kom pleksu  i g łów ­
nych m otyw ów  p row okacji i jej oddźw ięku  na w iększą  
m iarę nie m oże się zajm ow ać ani R idna Szkoła, ani P ro- 
św ita, ani Sokół, ani Łuh, an i N arodna T orhow la, ani w
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ogóle żadna  spółdzielnia, bo to  sp raw a p rzed e  w szystkim  
polityczna.

P row okac ja  m oże m ieć znaczenie dla każdego  te re n u  
i dla każdego  zorganizow anego spo łeczeństw a, podobnie 
jak  w oda m oże m ieć i m a znaczenie d la rybaków , nurków , 
garbarzy , m łynarzy, d la czyścicieli kanałów  i w ielu  innych 
rea ln y ch  i poży tecznych  fachów  i zajęć w  społeczeństw ie.

Jed n ak że , gdyby k to ś  odw rócił albo chcia ł odw rócić 
w  sąsiednim  państw ie  rzekę, k tó ra  w  swym  dalszym  biegu 
p łyn ie  p rzez  k ra j sąsiada, to  nikom u n aw e t n ie p rzyszłoby  
do głow y przypuszczać, że w  p ań stw ie  sąsiednim  zbiorą 
się p rzedstaw ic ie le  rybaków , nurków , garbarzy , m łynarzy 
itp . i  pow iedzą publicznie, że to  oni m ają p raw o  prow adzić 
w  te j sp raw ie  akc ję  rozstrzygającą , b o  ew en tu a ln e  o d w ró ­
cenie rzek i m oże być dla nich szkodliw e. C hociaż tw ie r­
dzenie tak ie  byłoby  rzeczyw iście  p raw dziw e, to  jednak  
p rzed staw ic ie le  ty ch  rybaków , garb arzy  itp. ośm ieszyliby 
się jedynie, gdyby w  swej z re sz tą  uzasadnionej akcji p o ­
m inęli po lityczną koordynację  in te re só w  nie ty lko  ich, ale 
całego spo łeczeństw a, k tó re  w  państw ie  rep rezen tu je  rząd, 
a w  narodzie  nie posiadającym  p ań stw a  jego polityczne 
p rzedstaw icie lstw o .

Nie tw ierd zę  tu , że p rzed staw ic ie le  naszych  n iepo li­
tycznych  organizacyj w  ten  sposób też  się ośm ieszyli, pod-- 
p isując się p od  w spom nianą odezw ą: bo sko ro  oni u ch w a­
lili i  podpisali tę  odezw ę w  tym  celu, ab y  zw rócić uw agę 
spo łeczeństw a u k ra iń sk ieg o  n a  u p ad e k  a u to ry te tu  tej p o ­
litycznej organizacji, k tó ra  ongiś s ta ła  na  czele w  w alce  o 
p ra w a  i in te re sy  ukraińsk iego  narodu , sk o ro  ogłosili tę  
odezw ę w  tym celu, aby  p rzyśp ieszyć uzdrow ien ie tej 
podupad łej politycznej in sty tu c ji lub w celu  stw orzen ia 
now ego po litycznego  in stru m en tu  z cdpw iednim i fu n d a­
m entam i i pow agą, —  t,o ow ą m ałą odezw ą spełn ili duży 
czyn obyw atelsk i.

Skoro  m yślą, że n iepo lityczne insty tuc je  m ogą się za j­
m ow ać sp raw am i politycznym i ta k  szerokiego  w szechna- 
rodow ego znaczenia, że trzeb a  zw ołać aż k ilkanaśc ie
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cen tra l i w ydać odezw ę — niechby tylko do sw oich cz łon­
ków, k tó ry ch  p rzec ież  są  se tk i ty sięcy  —  dokonali rów nież 
czynu obyw atelsk iego , ty lko  innego rodzaju: dali zdolnem u 
m alarzow i k a ry k a tu r  p rzep ięk n y  m a te r ia ł do  serii ry su n ­
ków  o tym , jak  to  pogrzebu ją ty ch  sam ych polityków , k tó ­
rych n iedaw no ustanow ili, i jak  to  oni po litykę , najw yższą 
sz tu k ę  narodów , sk ład ają  w  ręce  tych, co m ają się za jm o­
w ać dziecięcym i ogródkam i i  w szystk im i innym i n iepo li­
tycznym i spraw am i. T ak a  se r ia  k a ry k a tu r  m oże na całe 
stu lecie  u trw a lić  sław ę im ienia ry sow nika i sław ę im ion 
w łaściw ych in icjato rów  i a k to ró w  tej n ieśm iertelnej im ­
prezy.

P ew ien  cz łow iek  .k tó rego  w  tow arzystw ie  naciągali 
za to, że m a p e rk a ty  nos, odciął się m ów iąc: „W y nie 
znacie się na rzeczy, bo  ja m am  cudny orli nos, ty lko  od- 
w ró co n y “. O to  ta k ą  to  przysługę zrobiliby naszem u n a ro ­
dowi —  ty lko  na  odw ró t —  ci ludzie, k tó rzy  m yśleliby, że 
tak ie  n iepo lityczne im prezy  w  sp raw ach  po litycznych  m o­
żna w yczyniać częściej: bo  dow cip m ożna ty lko  raz z p o ­
w odzeniem  uczynić.

P ierw szą część odezw y m ożna analizow ać ze s ta n o ­
w iska dobrodusznego  hum oru, bez ironii. D ruga część o- 
dezw y jest już tak a , że z poczuciem  hum oru nie m ożna 
jej czytać. G łosi ona hasło, k tó re  m oże w yw ołać n i e p o r o ­
zum ienia sw oją w yłącznością . W zyw a ona  bow iem  do o d ­
dania „w szystk ich  naszych  żyw ych sił ducha dalszej k o n ­
stru k ty w n ej p racy  w e w szy stk ich  dziedzinach  organ izo­
w anego p rzez  nas życia"'. J a k  w iadom o, odezw y u k ład a  
siię z osobliw ą uw agą. Nie w olno k łaść  podpisu  pod ta k  
pobieżnie u łożoną odezw ą, aby  potem  m ożna było  o św iad ­
czać, że tu  i  tam  w  odezw ie w k ra d ła  się „pomyłka"" lub 
„n iedociągnięcie". G dy 15 ludzi na  najw yższych stan o w is­
kach  w  naszym  n iepolitycznym  życiu podpisuje jakąś 
odezw ę, to  ona m usi być ta k  uzasadniona, aby  nie m ożna 
było się do niej d obrać  pod  lada  pozorem . O drugiej części 
odezw y nie m ożna jednak  tego  pow iedzieć. Bo co znaczy: 
„pośw ięcenie w szystk ich  sił ducha dalszej k o n stru k ty w n ej
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p ra cy  w e w szystk ich  dziedzinach  ży c ia“ organizow anych 
p rzez  tych  p anów ? To znaczy, że ci panow ie w zyw ają s e t­
ki ty sięcy  członków  sw oich insty tucyj, aby n ie zajm ow ali 
się tw orzen iem  życia po litycznego  i o b roną  po litycznych  
in te re só w  narodu  ukraińsk iego , bo  sko ro  w szystk ie  siły 
ducha m ają być pośw ięcone p racy  w  dziedzinach o rgan i­
zow anych p rzez  ty ch  panów , to  znaczy, że po lityką oni 
niie pow inni się zajm ow ać.

No, a cóż znaczą „żyw e siły d u ch a"?  C zy podpisani 
panow ie znają  tak że  m artw e  siły du ch a?  C iekaw  jestem  
usłyszeć, gdzie w łaściw ie są m artw e  siły ducha i jak się 
one ob jaw iają?

A  co znaczy: „w  dalszej ko n stru k ty w n ej p racy  na 
w szystk ich  organizow anych p rzez  nas dziedzinach  życ ia"?  
W  ogólności panow ie podpisan i zasługują n a  pow ażan ie 
za sw ą działalność, ale p rzec ież  nie w szy stk a  ich p ra c a  
b y ła  k o n stru k ty w n a  i nie w e w szystk ich  dziedzinach  z o r­
ganizow anego życia. Np. pom iędzy podpisanym i jest k ilku  
panów , k tó rzy  p rzez  długi czas zajm ow ali pow ażne s tan o ­
w isk a  rów nocześnie  w  spółdzielczości i polityce. A  są 
m iędzy nim i i ci, k tó rzy  n a  tych  dw óch rów nocześnie za j­
m ow anych s tanow iskach  doprow adzili p o lity k ę  n arodow ą 
najw ięcej uśw iadom ionej części spo łeczeństw a u k ra iń sk ie ­
go w łaśn ie  tam , gdzie ona te ra z  leży. Nie m ówię, że zrobili 
to  w  złym  zam iarze, a le  m ów ię ty lko , że zrobili. A  z ro ­
biw szy to  podpisu ją  odezw ę, k tó rą  m ożna uw ażać za apel 
do narodu, aby p rzes ta ł b ron ić sw ych po litycznych  in te ­
resów !... P odp isu ją  odezw ą tw ierdząc, że jedynie trw a łe  
w a rto śc i tw o rzą  oni jako  p rzed staw ic ie le  n iepo litycznych  
organizacyj. A  to  jest oczyw istym  kłam stw em , bo  p o m ię­
dzy podpisanym i panam i są i tacy , co w y tw orzy li „ w arto ­
ści", od  k tó rych , o by  n as  Bóg b ron ił te raz  i n a  przyszłość.

G dy w  spraw ie  tej rozw in ie się szersza dyskusja  wów­
czas w ed ług  naszych m ożliw ości dam y d o k ład n e  w y jaś­
nienia. A  te ra z  n a  razie  zaznaczam y: tak ich  politycznych  
odezw  n ie pow inni w ięcej w ydaw ać p rzed staw ic ie le  n ie ­
p o lity czn y ch  insty tucyj.
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A jakież rozw iązanie  przygotow ujem y my tej spraw ie, 
poruszonej p rzez  po lityczną odezw ę n iepo litycznych  o rga­
nizacyj ?

Jes teśm y  tego zdania, że skoro  jedna z tych  in sty tu - 
cyj czy m oże w ięcej ich m a p odstaw y  tw ierdz ić  o ew en ­
tua ln y ch  p row okacjach , to  p rzed staw ic ie le  ich  pow inni 
zaw iadom ić o tym  p rzed staw ic ie ls tw o  p a r tii  politycznej. 
A  jeśli p rzed staw ic ie le  organizacji n iepolitycznej są p rz e ­
konani, że ew en tualne  p row okacje  grożą specjaln ie ich 
instytucjom , nip. dlatego, że na gruncie ty ch  organizacyj 
ludzie są mniej politycznie zo rien tow an i i szybciej p o d d a­
liby się prow okacjom , w ted y  p a rtie  po lityczne na pew no 
nie sp rzeciw iałyby  się w y jątkow em u w zm ocnieniu ew en tu ­
alnie w ydanej odezw y podpisam i p rzedstaw icie li insty tucyj 
n iepolitycznych. Je ś li zaś przyw ódcy  niepolitycznych  in ­
sty tucy j sam i w ydali odezw ę polityczną, t,o później mają 
obow iązek  w yjaśnić sw em u społeczeństw u, dlaczego tak  
zrobili; skoro  bow iem  będziem y robić inaczej, w ów czas 
spo łeczeństw o  zdum ieje, że każdem u p ro w o k ato ro w i da 
się złow ić na najgłupszy frazes: ,.Trzym ajm y się, nie daj­
my s ię “ , a najw ażniejsze i najw yższe po lityczne zadania 
narodu  zginą z jego św iadom ości."

, .Tow arzysz R ew aj", W  chwili, k iedy  „ tow arzysz" R e­
waj, min. au tonom icznego rząd u  R usi Z akarpack ie j, u s i­
łuje w yraźnie zdobyć zajm ow ane do tąd  p rzez ks. W oło- 
szna s tanow isko  karpatorusk |iego  p rem iera , odb iera on 
już od u k ra iń sk ich  socjalistów  w iem opoddańcze  hołdy, 
jak  o tym  św iadczy poniższy a r ty k u ł socjalistycznego „Ro- 
bitn iczego H ołosu" (nr 8 z lis to p ad a  1938 r.): ,,T o w. J u- 
1 i a n R e w a  j".

„ Ja k  w iadom o, dnia 9. paźd ziern ik a  br. po lityczne u- 
grupow ania n a  „K arpack iej U kra in ie"  stw orzyły  pierw szy 
rząd , do k tó reg o  z ram ienia u k ra ińsk ich  socjal-dem okratów  
w szed ł tow. Ju lian  R ew aj jako m in ister kom unikacji. Tow. 
R ew aj p ozosta ł członkiem  drugiego rządu, k tó reg o  p re ­
m ierem  jest o, A ugustyn  W ołoszyn.

Tow. Ju lian  R ew aj z zaw odu jest nauczycielem  ludo­
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wym. S zczerze zajął się on nie ty lk o  zorganizow aniem  
■nauczycielstwa Z akarpac ia , ale oddał się całkow icie  s p ra ­
w ie ludu pracującego , organizując go w raz z innym i to w a ­
rzyszam i w  socjal-dem okratycznej partii.

J a k o  jeden z red ak to ró w  użhorodzkiego  ,,W p ered u ‘‘ 
i jako poseł do p rask ieg o  p arlam en tu  tow . R ew aj w y k o rzy ­
styw ał te  obie trybuny, dom agając się pełnych  p raw  dla 
ukra ińsk iego  narodu  Z ak arp ac ia , i to  rów nie politycznych, 
jak  i ekonom icznych. Był on jednym  z ty ch  narodow ych  
działaczy, k tó rzy  energ iczn ie dom agali się od Cz. S. R, 
p rzyznan ia  au tonom ii te ry to ria ln e j d la „U krainy  K a rp ac ­
kiej" zagw aran tow anej uk ład em  z 19. XI. 1918 r.

Na w ieść o stw orzen iu  p ierw szego  rząd u  „K arpack iej 
U krainy", C en tra lny  K om itet naszej p a rtii w y sła ł na  ręce  
tow. R ew aja serdeczne życzen ia jak  najlepszych  owoców 
w  w alce o n iezależność i suw erenność  naszych  Z akarpac- 
kich B rac i.“

„N ie ta k to w n y  p racow n ik  cerk w i W o ło sk ie j",
S ocjalistyczny  „R obotnyczyj H ołos", n r  8, listopad  

1938.
„M anifestacy jny  pogrzeb  czołow ego uk ra iń sk ieg o  ro ­

b o tn ik a  n ie  odbył się b ez  n ieprzy jem nego zgrzytu, k tó reg o  
p rzyczyną b y ł p raco w n ik  ce rkw i W ołoskiej. N igdy byśm y 
m e w spom inali naw et o grubo n ie tak to w n y m  stanow isku  
ks. K orczyńskiego, gdyby nie to, że dom agają się tego od 
nas robo tn icy  ukraińscy .

S praw a m a się następu jąco :
Do u rzęd u  parafia lnego  ce rkw i W ołoskiej przy ulicy 

R uskiej przyszli p rzed staw ic ie le  Sojuzu dom ow ych d o zo r­
ców  „P raca" . Z astali tu  ks. G orczyńsk iego  i rozpoczęli 
z nim rozm ow ę co do pogrzebu  cz łow ieka  b a rd zo  za s łu ­
żonego dla lw ow skiej b iedo ty  ukra ińsk ie j, a w szczegól­
ności d la dozorców  dom ow ych, tow . D. Pańczyszyna,

P rzed staw ic ie le  „P racy "  p rzed łoży li ks. G. p o rządek  
pogrzebu  i chcieli p rzy  tym, aby  p ochód  ża łobny  przeszed ł 
z dom u przy  u licy  Ł yczakow skiej 4 do R ynku n r 8 (k ilk a ­
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set. m etró w  odległości) i tu  z balkonu  dom u Sojuzu „P raca  ' 
m iał żegnać zm arłego  p rezes  Sojuzu „P raca" .

Ks. G. podniesionym  (!) głosem  ośw iadczył, że na 
R ynek  nie pójdzie, „bo w  „P racy "  są sam i kom uniści (!.) 
— jakby  to  zaś by ła  „W ola", to  on by  poszedł."

Na odpow iedź p rzedstaw icie li „P racy ", że Sojuz 
„P raca"  to bezp arty jn y  zw iązek  zaw odow y i w łaśn ie  an ty ­
kom unistyczny  i że inni księża, jak  ks. K asztan iuk , ks. 
D zedzyk i inni n ieraz  już staw ali p rzed  budynkiem  „ P ra ­
cy" —  p racow nik  ce rk w i W ołoskiej odcią ł się: „Nie pójdę, 
róbcie sobie, co chcecie, m ogę najw yżej n ie chow ać —  i 
nie m acie już w ięcej do gadania". P rzy  tym  ośw iadczył, że 
na  pogrzebie nie śmie być sztandar!

R ozgoryczeni tak im  stosunk iem  p raco w n ik a  cerkw i 
W ołoskiej p rzed staw ic ie le  Sojuzu „P raca"  mieli p o cz ą t­
kow o zam iar pójść do m etropo lity , ale m achnęli rę k ą  i 
zrezygnow ali z R ynku.

J a k  n a  innym  m iejscu piszem y, p rzed  m om em  przy 
ulicy Łyczakow skiej 4 zeb ra ło  się dużo b iedo ty  u k ra iń ­
skiej, aby  odprow adzić sw ego ulubionego przyw ódcę n a  
m iejsce w iecznego spoczynku.

Ogólne zdziw ienie w yw ołało  b ra k  sz tan d a ru  zw iązko­
wego, k tó ry  już tylu cz łonków  odprow adził na m iejsce 
w iecznego spoczynku.

W iadom ość o tym , że ks. G orczyńsk i zabronił n iesie ­
n ia  sz tan d a ru  zw iązku w y w o ła ła  oburzen ie i n ie b ardzo  dla 
ce rk w i naszej p rzychy lne kom en tarze .

Bo i jakżeż! na każdym  pogrzebie zm arłego  członka 
„P racy ", żaden  ksiądz czy to  po lsk i czy u k ra iń sk i nie 
kw estionow ał uczestn ic tw a sz tan d a ru  zw iązku, aż  tu  n a­
gle sprzeci^w u k ra iń sk ieg o  duchow nego!

O burzenie doszło jed n ak  do szczytu, gdy członkow ie 
„P racy "  w ynieśli trum nę zm arłego  p rz y k ry tą  sz tandarem  
to w arzy stw a  z dom u na ulicę, gdzie ks. G. m iał o d czy tać  
ew angelię —  lecz ośw iadczył, że g rzebać c ia ła  n ie  będzie, 
o iłe n ie zostan ie  u su n ię ty  sz tan d a r zw iązku.
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A by nie dopuścić do skandalu , cz łonkow ie ,,P racy "  
zdjęli sz tan d a r z trum ny.

A szkoda, że zdjęli! N iechby sobie poszed ł ten... „ s łu ­
ga boży"!

Przypom inam y sobie podobny pogrzeb  ro b o tn ik a  z 
P rzem yśla. Tam  n ie  chodziło  jednak  o sz tan d a r to w arzy ­
stw a, ale o sz tan d a ry  p arty jn e  socjalistyczne. W ted y  to 
ksiądz u c iek ł z pogrzebu.

I pochód żałobny zam iast na cm en ta rz  sk iero w ał się 
do p a łacu  b iskupa. T rum nę zostaw iono  koło  pałacu , a d e ­
legacja udała  się do b iskupa p rzed staw ia jąc  n ie tak t k s ię ­
dza. B iskup w ysłucha ł delegację i z m iejsca w ydał nakaz, 
aby zm arłego  chow ało  trzech  księży! O tym  szeroko  pisały 
w szy stk ie  gazety  sta jąc  w  obronie robotn ików .

W e Lw ow ie tej h isto rii n ie było.
P rzy  tym  n ależy  zaznaczyć, że księża  polscy z r e ­

guły idą w  pogrzeb ie n aw e t p rzy  u czestn ic tw ie  p a r ty j­
nych  socjalistycznych  (a nie ty lk o  zw iązku zaw odow ego) 
sz tandarów . A  i na  pogrzeb ie naszego nieodżałow anego 
tow arzysza W . T em nickiego  ło p o ta ł czerw ony  sz tan d a r 
U. S. D. P. i  ksiądz zupełn ie  teg o  nie kw estionow ał.

I jeszcze jedno podnosili ludzie na  głos.
J e s t  zw yczaj, że księża  nie o dstępu ją  od mogiły, d o ­

p ó k i nie skończy  się c a ła  ce rem on ia  pogrzebow a. W y słu ­
chują w szystk ich  przem ów ień, a  po tem  w racają  do domu, 
żegnając się słow am i: „N iech będzie pochw alony Jezu s
C hrystus". T ak  p o stęp u ją  p rzew ażn ie  w szyscy duchow ni, 
a polscy k s ięża  po  w szystk ich  p rzem ów ien iach  in tonują 
jeszcze „A nioł P ańsk i".

A  tu  ks. G orczyński, odm ów iw szy (m ówiąc praw dę) 
m odlitw ę, p o d k asa ł sw ą rew eren d ę  i po  p ro stu  uciekł...

Nie dziw ota ,że posypały  się za nim  zrazu  ciche, a p o ­
tem  coraz głośniejsze słow a: H ańba!!

Pow yższy n ie tak to w n y  (bo nie chcem y użyć innego 
słow a) sto su n ek  p raco w n ik a  ce rk w i W ołoskiej podajem y 
s i n e  i r  a do  w iadom ości w ładzom  przełażonym  ks.
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G orczyńskiego, k tó ry  ta k i w ystąp ien iem  o d trąca  b iedo tą 
u k ra iń sk ą  nie ty lk o  od C erkw i, ale i od  narodu!

W  środow isku  tak im  jak  Lwów posady  pow inni zaj­
m ow ać ludzie n ap raw d ę bardziej tak tow ni, a tego p rzym io­
tu p rzec ież  nie m ożna p rzyp isać  ks. G orczyńskiem u.

M oglibyśm y p rzy  tej sposobności podać coś niecoś a  
jego stanow isku  w  szkole R. Sz., gdzie dzieci po  p rostu  
boją się sw ego k a tech e ty , ale pon iew aż czasy są złe, d a ­
jem y na razie  spokój tej spraw ie.

Kończym y ten  p rzykry , jak  n a  dzisiejsze stosunk i p o ­
lityczne, incyden t duchow nego ukra ińsk iego  w  m ieście 
Lwowie, słow am i Syna Cieśli: W i e l e  j e s t  p o w o ł a ­
n y c h ,  a l e  m a ł o  w y b r a n y c h ! , . . " .

„In stytu t S ło w iań sk i a  m y“  („Diło", nr 271, 6. XII, 
1938' ko respondencja  z Pragi).

,,W P radze is tn ie je  już od k ilku  la t In sty tu t S łow iań­
ski —  in sty tu c ja  b ard zo  pow ażna i solidna. Z adanie jego 
po lega na szerzeniu  i p ielęgnow aniu  idei w zajem ności sło- 
w iańskiejj głównie na  po lu  ku lturalnym , i d la tego  w śró d  
jego członków  znajdziem y p rzedstaw icie li w szystk ich  
słow iańskich  narodów , a w śró d  nich i U kraińców . In sty tu t 
rozw ija dość żyw ą działa lność w ydaw niczą i na  tym  polu 
trzym a się też  zasady  pełnego  rów noupraw nien ia  języ­
ków  słow iańskich, w ydając p race  naukow e nie ty lk o  w 
języku  czesk im  i słow ackim , lecz tak że  polskim , rosyjskim  
i ukraińsk im .

O sta tn ią  pub likacją  w języku uk ra ińsk im  by ła  do­
k ładn iej na tym  m iejscu zrecenzow ana p ra c a  Iw ana P a n ­
kiew icza o u k ra iń sk ich  narzeczach  Z akarpac ia .

in s ty tu t u rz ąd za  te ż  zeb ran ia  to w arzy sk ie  w  swoim 
p rzep ięknym  budynku  w  daw nym  L obkow itzk im  pałacu. 
Na zeb ran iach  ty ch  czy ta ją  najp ierw  re fe ra t, po tem  przy 
czarniej kaw ie zaw iązuje się dyskusja nad  p rzeczy tanym  
referatem ,. Na zeb ran ia  dopuszcza się nie ty lko  członków , 
lecz tak że  i gości, z czego najw ięcej k o rzy sta  słow iańska 
m łodzież stud iu jąca. Jed n a k że  tak że  i cudzoziem cy, k tó rzy  
p rzybyw ają  do P rag i n a  studia, a in te re su ją  się spraw am i
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słow iańskim i, często  p rzybyw ają  na zebran ia, bo tu  m ogą 
się najłatw iej zobaczyć z po trzebnym i im ludźm i i zasięg­
nąć tak że  inform acyj, k tó re  ich zaciekaw iają . A  poniew aż 
In sty tu t S łow iański jest in sty tuc ją  na pó ł urzędow ą, w ięc 
p rzychodzą tu  na ,.w ieczory  dyskusyjne" p rzedstaw icie le  
czeskich m in is te rs tw  i słow iańskich  p o se lstw  — polskiego, 
jugosłow iańskiego, bu łgarskiego.

Słowem , zeb ran ia  te  należą  do najlepszych  im prez 
tow arzysk ich  i odgryw ają też  sw oją ro lę  polityczną. Nie 
m ożna pow iedzieć, żeby  tu  tw o rzy ła  się w łaśn ie  h istoria, 
ale zeb ran ia  te  m ają pew ien  w pływ  na pochód  historii i 
choćby na k sz ta łto w an ie  opinii publicznej.

D ziw nie jakoś ko ła  u k ra iń sk ie  jakby  naum yślnie boj­
k o tu ją  te  zebran ia . R zadko  k iedy  m ożna tu  zobaczyć k o ­
gokolw iek ze znaczniejszych U kraińców  starszych , a  co 
do m łodych, to  zdaje się, oni n ie  znają  n aw e t drogi n a  te  
zebran ia! A  szkoda! Je ś li nie w  re fe ra tach , to  w  d y sk u s­
jach po ruszają  tu  często  zagadnienie u k ra ińsk ie , a p o ru sza ­
ją w  nie b ardzo  przychylnym  lub  w cale  n ieprzychylnym  
d la  n as  duchu. P rzem aw iają  bow iem  n a  te  tem aty  M oskale, 
a lbo moskalofiile z Z ak a rp ac ia  —  a  inni ludzie słuchają 
i p rzejm ują się „osobliw ym  duchem ". Dalej podam y p rz y ­
k łady , z k tó ry ch  czy te ln ik  u k ra iń sk i p rzek o n a  się najoczy- 
w iściej, w  jak i sposób zeb ran ia  te  w yk o rzy stu je  się do 
an tyukra ińsk ie j p ropagandy  i co po tem  z tego w ychodzi.

P rzed  kilkom a m iesiącam i naro b iła  w ielk iego hałasu  
„rew elac ja"  francusk iego  slaw isty  A n d re  M asona, że „S ło ­
w o  o p u łk u  Igora" jest niczym  innym, jak  ty lko  fa lsy fika­
tem , p rze ró b k ą , ta k ą  sam ą jak  sław ne podrob ione rękop isy  
czeskie. U k ra iń sk ie  ko ła  na  to  odkryc ie  nie zw róciły  u w a­
gi, ale za to  tym  w ięcej w zruszyły  siię ko ła  rosyjskie. P ro ­
fesor li te ra tu ry  i języka rosyjskiego n a  u n iw ersy tec ie  K a ­
rolińskim  p. E. A. Lacki, zaraz  zgłosił n a  tem tem a t re fe ­
ra t  w In sty tu c ie  S łow iańskim  —  i w ieczó r te n  o k aza ł się 
jednym  z najbardziej żyw ych w  tym  sezonie. P ro feso r 
L acki po  p raw dzie  nie w iedzia ł n aw et, czym  prof. M ason 
argum en tu je  sw oje p rzypuszczen ia  o n iepraw dziw ości
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„S łow a bo o ty ra b y ła  ty lk o  k ró tk a  w zm ianka w rosyj­
skim  piśm ie parysk im . M ało tego. G dzie za b rak ło  m a te r ia ­
łów  do  czysto  naukow ej dyskusja, tam  p. Lacki u ży w ał p a ­
trio ty czn y ch  argum entów . D ługo i szeroko  rozw odził się 
nad  tym , jak p o w sta ło  „S łow o", k to  je sk ładał, k to  i jak 
b ad a ł (przy tym  nie zapom niał w spom nieć, że P erec  za ­
n ad to  je „ukrain izow ał"), a  po tem  zakończy ł huczną fanfa­
rą : „K to w ystępu je  p rzec iw  „S łow u", ten  w ystępu je p rz e ­
ciw Rosji, ten  w ystępu je  p rzeciw  słowiiaństwu!..."

Na to  —  posypały  się huczne oklaski. P o tem  h e rb a t­
ka. A  po tem  dyskusja. C zesi zauw ażyli słusznie, że skoro- 
nie w ie się, co tw ierd z i prof. M ason, to  nie m a o czym 
dyskutow ać. A le znalazł się jakiś s tu d en t „k a rp a to ru sk i" . 
k tó ry  słuchał prof. Lackiego, a rozpaliw szy się p a tr io ty c z ­
nym i pokrzy k am i sw ego profesora, w yraził m u n a jse rd ecz­
niejsze podziękow ania za jego naukę , za to, że on w  swych- 
w y k ład ach  i  tu  w  swoim  re fe rac ie  s ta ra  się ośw iecić ich 
co do p rzynależnośc i ku ltu ra lnej do „w ielkiej rusk iej k u l­
tu ry " , że o tw ie ra  im oczy n a  ten  w ielk i pom nik ich k u l­
tury , że w yprow adził ich z ciem ności do św iatła . S tu d en t 
m ów ił nieźle, a  do tego d obrą  m ow ą czeską, ta k  że o b e c ­
ni odnieśli w rażen ie  „ruskośc i"  „S łow a". Z U kra ińców  zaś 
n ik t nie odezw ał się w  obronie u k ra iń sk ieg o  „S łow a" — 
bo nikogo na tym  zeb ran iu  nie było.

Jeszcze  jeden  p rzyk ład . U biegłego tygodnia p rezes 
In s ty tu tu  S łow iańskiego prof. M. M urko  m iał w y k ład  o 
sław nym  uczonym  W atro sław ie  Jagiczu, k tó ry  u ro d z ił się 
ak u ra tn ie  p rzed  stu  laty . Prof. M urko, sam  z rodu  C horw at, 
b ardzo  dobrze zna ł sw ego ziom ka i mógł o nim m ówić nie 
ty lko  na  podstaw ie  d rukow anych  p am iętn ików  Jagicza, 
lecz tak że  n a  p odstaw ie  w łasnych  spostrzeżeń  i w rażeń . 
W y k ład  o k aza ł się b a rd zo  ciekaw ym , rozciągnął się na 
dw a w ieczory, i w yw oła ł b. c iek aw ą dyskusję. M iędzy in­
nym i prof. M urko w spom niał o sto sunku  Jag icza  do Rosji, 
a  p rzy  tym  w spom niał, że chorw ack iego  uczonego, w cza­
sie jego poby tu  w  M oskw ie bardzo  niem ile zaskoczy ła  p o ­
lity k a  w ładz ca rsk ich  w obec U kraińców . Jag icz  zaznacza
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w sw ych pam iętn ikach , że p rześladow an ie  w szystk iego, co 
uk ra iń sk ie  p rzez  w ład ze  ca rsk ie  „zm usza U kraińców  do 
szukan ia  sp rzem ierzeńców  w szędzie tam , gdzie ich m ożna 
znaleźć" i że daleko  rozum niej byłoby  pójść na  konieczne 
u stęp stw a, a  gdyby naw et zaszła  tego po trzeba , p rz e tw o ­
rzyć R osję na  p ań stw o  federacyjne.

Prof. M urko  zacy to w ał ten  u stęp  ty lk o  ze względów  
na ob iek tyw ność n au k o w ą i żadnego znaczen ia p o lity cz­
nego mu nie nadał, ale...

A le w  dyskusji zap isa ł się do głosu docen t Panas, 
k a rp a to ru sk i m oskalofil, i u jął się za „czcią" prof. Jag icza, 
aby  n ik t nie m yślał, że zm arły  b y ł ukrainofilem  i p o d trzy ­
m yw ał sep ara ty zm  ukra ińsk i. Co n ap isane jest w p a m ię t­
n ikach  Jag icza, tego P anas nie m oże w ykreślić , ale za to 
w spom niał on o innych fak tach , jak  np. o polem ice pom ię­
dzy prof. Jag iczem  a  prof. Sm al-S tockim  z pow odu g ra ­
m aty k i u k ra ińsk ie j tego  ostatn iego , dalej sąd  Jag icza  w 
czasie w ojny św iatow ej. W yszło  z tego, że Jag icz  żadnych 
U kra ińców  nie znał i nie chciał znać, bo p rzecież  żadnej 
U krainy  „nie było, nie m a i niie b ęd z ie”. Prof. M urko 
w p raw d z ie 'o d p o w ied z ia ł prof. P anasow i bardzo  łagodnie, 
lecz zarazem  bardzo  w nikliw ie, że m ow y i narody  tw orzą 
nie filologowie, ale życie i  h isto ria : n a u k a  bow iem  wie, że 
w szystk ie  w schodniosłow iańsk ie języki należą  do jednej 
rodziny, ale i h is to ria  w y tw orzy ła  od rębne języki li te ra c ­
k ie —  rosyjski, ukraińsk i, b iało rusk i. N au k a  nie m oże zaś 
p rzeciw  tem u  nic zdzia łać. O tóż P an as d o sta ł d o b rą  odpo­
wiedź, lecz nie od U kra ińca, ale od C h o rw ata , k tó ry  na 
szczęście by ł na  ty le  ob iek tyw nym , że um iał i chciał dać 
odpow iedź. A  co by było, gdyby prof. M urko by ł m ilczał? 
O becni pozostaliby  pod  w rażen iem  w yw odów  P anasa .

A  czy w a rto  odpow iadać na  k ażd e  szczekan ie?  — 
m ógłby k to ś  zapy tać . Czy n ie lepiej trzym ać się pew nego 
p rzysłow ia, k tó re  mówi, że pew ne zw ie rzą tk o  k łam ie, a 
w ia tr  to  roznosi?  R zecz  w łaśn ie w  tym , że „w ia tr roznosi" 
—  inaczej n ieu stan n e  szczekan ie  na  jedną n u tę  p rzynosi 
te ż  sw oje ow oce, i to  ow oce d la nas dość gorzkie. T ak  też
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s ta ło  się ii z u rzęd o w ą nazw ą Z akarpac ia , gdy sp raw ę tę 
w  dniach o sta tn ich  znow u rozstrzygano . C zesi sw ego czasu 
ustanow ili —  „za d o b rą  rosy jską trad y c ją"  —  nazw ę P o d ­
k a rp ack a  Ruś, N iem cy p rzero b ili to  na  „K arp aten ru ss- 
land" i b łąd  ten  szerzy ł się 20 lat. N areszcie  przyszło  
szczęście w  nieszczęściu . Z ak a rp ac ie  dosta ło  autonom ię, 
pozbyło  się w iększej części m oskalofilów , po  p ro stu  w 
ciągu jednej nocy zukrain izow ało  się i poczęło  się w szędzie 
nazyw ać: K a rp ack a  U kraina, K a rp a ten  - U krainę. P rzed  
tygodniem  ro zp atry w an o  s ta tu t autonom iczny  Z a k a rp a ­
cia w  p rask ie j kom isji parlam en tarn e j. Z ko lei p rzyszło  i 
zagadnienie nazw y. M in iste r R ew aj, dobry U krain iec, choć 
i były  socjalista, w ypow iedział się za nazw ą „K arp ack a  
U kra ina", ale tow arzysz jego, s ta ry  m oskalofil Baczyński, 
bronił nazw y „P o d k arp ack a  R uś". K om isja p a rlam en ta rn a  
p rzychy liła  się do w niosku  B aczyńskiego a mie R ew aja 
i p o zo sta ła  s ta ra  nazw a „P o d k arp ack a  R uś". I znów  w 
term inologii u rzędow ej, p rasie  i życiu społecznym  szerzy 
się s ta ra , w ym yślona w  carsk im  P etersbu rgu , obrażliw a 
dla nas nazw a. P raw da , o sta teczn e  rozstrzygn ięcie  tej 
spraw y zostaw iono  k arp ack iem u  sejm owi krajow em u, ale 
k to  w ie, jak  ta  rzecz tam  w ypadnie .

A w szystk iem u w inno absen tow an ie  się naszych  ludzi, 
ich n iechęć do życia tow arzyskiego , do naw iązyw ania i 
pod trzym yw an ia  zw iązków  ze świiatem zew nętrznym , do 
w y k o rzy sty w an ia  każdej słusznej sposobności, aby  p ro p a ­
gow ać sp raw ę u k ra iń sk ą , u k ra iń sk i pogląd  n a  zagadnienia. 
A lbo siedzą na zap ieku , albo p a rzą  się w e w łasnych  sio­
łach, tań czą  „ sze ro czk a  z m aszeroczką" , obw ąchują jeden  
drugiego, ale nie św ieże pow ietrze , pom iędzy ludzi zaś w 
szerok i św iat nie zrob ią  naw et k roku! To nazyw a się u p ra ­
w ianie swojej sam otności i n ieoddaw an ie  się pokusom  
grzesznego św iata.

A  na koniiec tro ch ę  hum oru.
C hcecie w iedzieć,' sk ąd  b io rą  się k a rp a to ru scy  s tu d en ­

ci, co rozp ływ ają  się w  zach w y tach  nad  rosy jskością  „S ło ­
w a o  p u łk u  Igora", docenci Panasow ie, co b io rą  Jag icza  w
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obronę p rzed  podejrzeniam i o ukrainofilstw o , m inistrow ie' 
B aczyńscy, co p ro te s tu ją  p rzeciw  nadan iu  Z akarpac iu  
nazw y „K arp ack a  U k ra in a"?

P rzed  w ojną św iatow ą żył w Kijowie m łody zam ożny 
m ieszczanin  B. A by  nie chodzić bez p racy , zap isa ł stię do  
k an celarii k u ra to ra  ok ręgu  szkolnego i odw iedzał ją co 
tydzień  lub co m iesiąc. Pew nego  dnia p rzychodzi on do 
sw ego b iu ra  i znajduje n a  stole p rośbę o natychm iastow e 
p rzybycie  do b iu ra  genera ł - guberna to ra . Idzie tam , zg ła­
sza się do odpow iedniego re fe re n ta  i py ta , o co chodzi. A  
ten  wyjm uje z b iu rk a  p aszp o rt zagran iczny  d la p. B. i 
mówi mu, aby  się natychm iast pakow ał, bo  ju tro  musi 
jechać za  granicę. „A leż ja ca łk iem  nie w ybieram  się za 
granicę!" —  „T o darm o. M usi p an  jechać. S p raw a  urzędor- 
w a “ . O tóż p an  B. paku je  się i na  drugi dzień p rzychodzi do 
kan celarii generał - g u b ern a to ra . Tu dają m u p ak ie t z 
pieniądzm i, k tó ry ch  było  150.000 i  k ażą  m u jechać do 
Lwow a, d y sk re tn ie  odnaleźć tam  d ra  M. i p rzek azać  mu 
pien iądze. „Czy dać p anu  p o k w ito w an ie?"  —  „Nie, nie 
trzeba , m y w iem y, że p an  m a m ają tku  w ięcej niż n a  
150000". F an  B. jedzie ted y  do Lwow a, odszukuje d ra  M., 
p rzekazu je  mu p ien iądze i w ra ca  do K ijowa. T ak ich  p o ­
dróży pom iędzy Kijowem  a Lwowem , a p o tem  i P ragą 
odbył p an  B. k ilka  —  d o pók i w ojna nie p rze rw a ła  mu tego 
przyjem nego podróżow ania. T e raz  pan  B. żyje gdzieś na 
em igracji, o ile do dziś już nie um arł.

A  nasien ie d iabelsk ie, zasiane za  te  p ieniądze, rośnie 
do dnia dzisiejszego!" (A. H ryhorow icz.)

IW A N A  SOŁONIEW ICZA

C en a  6 z l
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OD R E D A K C JI

W p ierszych  d n iach  styczn ia  1939 r. u s ta lam y  n a ­
k ład  P. W. A. P. „N urt — ty lk o  d la  p ren u m era to ró w  i n a ­
byw ców  naszego tygodnika. W  zw iązku  z tym  prosim y 
o w płacen ie  p ren u m era ty  z końcem  grudnia 1938 r., n a j­
później zaś w p ierw szych  dniach stycznia 1939 r.

P r e n u m e r a tę  m o żn a  u s k u te c z n ić  za p o ś r e d ­
n ic tw e m  p o c z ty  (p r ze k a z  r o z r a c h u n k o w y  nr 156) 
lub  za  p o ś r e d n ic tw e m  P . K. O., k o n to  nr 510 .810 .

P ren u m era tę  za czas od 13 sierpn ia  1938 do 31 g ru d ­
n ia 1938 r. liczy się za jeden k w arta ł. Za cenę 5 zł d o s ta r ­
czyliśm y książkę o 600 str. Jes teśm y  n a jtań szą  agencją 
p rasow ą, gdyż celem  naszym  jest udostępn ien ie  każdem u 
in teligentow i n ab y w an ie  tygodn ika P. W. .A P. „N urt“.

W  pierw szych  m iesiącach  1939 r. tygodnik  P. W . A. P. 
„N urt"  zostan ie  rozbudow any  i rozszerzony. N iezależnie 
od drukow anej, tygodniow ej in form acji —  będziem y d o ­
s ta rczać  p ren u m era to ro m  inform acje b ieżące i ak tu a ln ą  
(odbijaną na pow ielaczu).

PR ENU M ERA TA P . W . A . P . „ N U R  T ”
(b e z  p ra w a  p rzed ru k u )

WYNOSI Z DOSTAWĄ: R oczn ie...............................................................18 zł
Półrocznie . . . . ’ . . 10 „
K w a r ta ln ie  5 „

C en a  p o je d y n c z e g o  n u m e r u  w  k r a ju  50  gr .
P rz ek a z  ro z r a c h u n k o w y  n r  156  

K on to  P. K. O. n r  510.810.

W y d a w ca : K sięgarn ia  W y d a w n icza  „N u rt“ w e  L w o w ie , p l. B ern a r­
d y ń sk i 17, te l .  2 2 8 -4 2  —  R ed a k to r  n a cze ln y  S ta n is ła w K a p r o c k i,  

L w ó w , u l. Z a d w ó rza ń sk a  12

O dbito  w D iufcarm  Z iem i C zerw ieńskiej, Lwów. Lei. 111-09


